
M  43. Kraków 23 Lutego — Piątek. Rok 1855.
W ychodzi w  Krakowie

codziennie o godzinie 8%  rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące 
po świętach.

C e n a :
w  KitAKOWlB m iesięczna 1 z łr. 3 0 k r. —  kwartalna 4 złr.
W k raju  kw artalna razem  z przesyłką pocztową 5 z łr. m. k.

P r z e d p ł j , t a
przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku N. 4 53. 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b i ó r a  r f . d a k c y i  c z a s u  

wyraziwszy na kopercie , p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e " .

fc- i m

P r z y j m u j ą s i ę
O G Ł O S Z E N IA , r o z p r a w y ,  O d e z w y  wszelkiego rodzaju
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
UW IADOM IENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne pc 
2 kr—  z dopłatą ,po 10 krajcarów za kaidą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmująsię, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

ij if f* ' Numer pojedynczy kosztuje lo  groszy. ’

K r a k ó w  22  l u t e g o .
Z na jduj em y we wszystkich  prawie dzien­

nikach cytowany nas tępu jący a r ty k u ł  Timesa 
o IVusach:

P r z y k r ą  j e s t  r z e c z ą ,  ż e  P r u s y  u p ie r a ją  s ie  p rz y  
z o s ta n iu  p o  za  s f e r ą  n a jw ię k s z e j  k r y z y s  od  la t  c z t e r ­
d z ie s tu  w  s p r a w a c h  e u r o p e js k ic h  z a s z łe j .  S ta n o w i ­
s k o  1 r u s  z  p o w o d u  b ie g u  w y p a d k ó w , j e s t  c o r a z  f a ł -  
s z y w s z e . Z je d n e j  s t r o n y , j e ż e l i  w o jn a  p o tr w a , r o z ­
s z e r z y  s ię  w k r ó tc e  d o  N ie m ie c  i b ę d z ie  w y m a g a ć  
ad»o u d z ia łu  P r u s ,  a lb o  te ż  k ro k ó w  n ie p r z y ja c ie l ­
s k ic h  z  ich  s t r o n y ;  z in n e j s t r o n y  je ż e l i  n e g o c y a c y e  
o  p o k ó j k tó r e  s ię  w  W ie d n iu  o tw o r z ą ,  d o p ro w a d z ą  
d o  r e z u l ta tó w  d o s ta te c z n y c h ,  P r u s y  n ie  b ę d ą  z a d o -  
w o ln io n e  w id z ą c  s ie  w y k lu c z o n e m i z k o n f e r e n c y i , na 
k tó r y c h  s p o d z ie w a ły  s ię , ź e  n ie  z o s ta n ą  b e z  w p ły ­
w u . R z e c z ą  j e s t  p e w n ą , ź e  ż a d n e  z p a ń s tw  -sp rz y ­
m ie rz o n y c h  n ie  p o z w o li ły  na  to , a b y  P r u s y  z a ję ły  d a ­
w n o  s w o je  s ta n o w is k o  n a  k o n f e r e n c y a c h  e u r o p e j ­
sk ic h  c h y b a  w te d y , g d y b y  w y ra ź n ie  p r z y ję ły  n a  s i e ­
b ie  z o b o w ią z a n ia  r ó w n e  t y m , w e d łu g  k tó ry c h  
d z ia ła ją  in n e  m o c a r s tw a ,  ta k  c o  d o  t e g o  c o  j e s t  
p rz e d m io te m  o b e c n e j  w a lk i ,  j a k  te ż  c o  s ię  ty c z y  
s p o s o b ó w , a b y  z a ło ż o n y  c e l o s ią g n ą ć . P r z y s tą p ie n ie  
P ru s  d o  t r a k ta tu  2 g o  g ru d n ia ,  k tó r e  p r z e d  n ie ja k im  
c z a se m  m o g ło  b y ć  b a rd z o  k o r z y s tn e m  d la  E u ro p y , 
j e s t  t e r a z  f a k te m  c a łk ie m  n ic  n ie z n a c z ą c y in :  n e g o -  
e y a c y e  t r z e c h  d w o ró w  s p rz y m ie rz o n y c h  p o s u n ę ły  s ię  
n a p rz ó d  od  ch w ili p o d p is a n ia  t e g o  t r a k ta tu .  Ic h  w o j -  ! 
sk o w i k o m is a rz e  z a jm u ją  s ię  w  P a ry ż u  i w  W ie d n iu  j 
o d z n a c z e n ie m  k ro k ó w  w o js k o w y c h  o p e ra e y j ,  w  r a z ie  
n ie u d a n ia  s ię  n e g o c y a e y j  w ie d e ń s k ic h . Ż a d n e  z o b o ­
w ią z a n ie  s i ę  l ’ru s  n ie  m i a ło b y  d z is ia j  w a g i  ty lk o
0 t y l e ,  j e ś l ib y  z a r ę c z a ło  s p rz y m ie rz o n y m  c z y n n y  
u d z ia ł  te g o  m o c a r s tw a  w  ra z ie  d a ls z e g o  p r o w a d z e ­
n ia  w o jn y . M o c a rs tw a  Z a c h o d n ie  p r z y s ta n ą  p r a w d o ­
p o d o b n ie  na  z a w a r c ie  z P ru s a m i t r a k ta tó w  p r z y m ie ­
r z a  o d rę b n y c h , a b y  z a d o ś ć  .u c z y n ić  w o li K ró la , le c z  
p o d  w a r u n k ie m , a b y  te  t r a k ta ty  o h o  w ię z y  w a ły  n ie ­
o d w o ła ln ie  r z ą d  p ru s k i  d o  ta k ie g o  s a m e g o  c z y n n e g o  
p o li ty c z n e g o  k i e r u n k u ,  w  ja k im  p o s tę p u je  A u s tr y a
1 m o c a rs tw a  Z a c h o d n ie . M am y  p o w o d y  m n ie m a ć , ż e  
k o m b in a ry a  ta k ie g o  ro d z a ju  j e s t  p r z e d m io te m  o b e ­
c n ie  c a łe j  w a g i g a b in e tu  b e r l iń s k ie g o ,  k tó r y  m u s ia ł  
s ię  p r z e k o n a ć , ż e  p o s ta n o w ie n ie  j a k ie  w e ź m ie ,  b o ­
d z ie  d la  n ie g o  n a d z w y c z a j  k ry ty c z n e .  J e s z c z e  ty lk o  
j e d e n  ty d z ie ń  w a h a n ia  i je d n a  ty lk o  in t r y g a  s t r o n -

j n ic tw a  d w o r s k ie g o  w  B e r lin ie , a  P r u s y  z n a le ź ć  s ię  
i m o g ą  p o  z a  s f e r ą  k o m b in a c y j ,  k tó r e  n ie ty lk o  u ł o -  
| ż y ć  m a ją  s p r a w ę  w s c h o d n ią ,  a le  n a w e t  r ó w n o w a g ę  
j w ła d z y  w  E u ro p ie .  S y m p a ty e  t r a d y c y jn e  A n g lii  d la  
! g łó w n e g o  p a ń s tw a  p r o te s ta n c k ie g o  w  p ó łn o c n y c h  
N ie m c z e c h ,  n ie m a ją  j u ż  ż a d n e g o  w p ły w u  n a  lu d z i 
s ta n u  w  A n g lii. W id z im y  ty lk o  w  d w u z n a c z n e m  p o ­
s tę p o w a n iu  m in is t r ó w  p ru s k ic h  j e d n e  z g łó w n y c h  
p rz y c z y n  w o jn y  i j e d n e  z  o k o l ic z n o ś c i ,  k tó r e  p o ­
g o r s z ą  je s z c z e  p o ło ż e n ie .  Z d a je  s ię , ź e  lo rd  J o h n  
R u s s e l l  u d a ją c  s ię  d o  W ie d n ia ,  p r z e d s ta w i  sp o só b  
w id z e n ia  g a b in e tu  a n g ie ls k ie g o  d w o ro m  w  P a ry ż u  i 
w  B e r l in ie ,  i ź e  p o  ta k  u r o c z y s te m  d o ś w ia d c z e n iu  
z n ik n ie  z a p e w n ie  w s z e lk a  n ie p e w n o ś ć  w  g a b in e c ie  
b e r l iń s k im . M isya  lo rd a  J o h n  R u s s e ll  p r z e k o n a  c a ła  
E u r o p ę ,  ź e  m o c a rs tw a  e u r o p e js k ie  o tw ie r a ją  n e g o -  
c y a e y e  z z u p e łn ą  d o b ra  w ia rą  i s z c z e r o ś c ią ,  i k ilk a  
d n i z d e c y d u j ą ,  c z y li  P r u s y  p r z y łą c z ą  s ię  lu b  n ie  
j e s t  b o w ie m  r z e c z ą  p e w n ą ,  ż e  k a ż d e  m o c a r s tw o ’ 
k tó r e  w  n ic h  w e ź m ie  u d z ia ł ,  b i e r z e  o b o w ią z e k  z g ó ry  
p r z y ję c ia  w s z e lk ic h  s z a n s  w o jn y , w  r a z ie ,  g d y b y  s ię  
n e g o c y a c y e  n ie  u d a ły .  K ie ru n e k  g a b in e tu  b e r l iń ­
s k ie g o  w  te j  o k o lic z n o ś c i  o r z e c z e ,  c z y li P r u s y  z o ­
s ta n ą  n a d a l p o d  w p ły w e m  R o s y i ,  lub  te ż  c z y li s ta n a  
n a  c z e le  N ie m ie c  p ó łn o c n y c h  i z o s ta n ą  s p r z y m ie ­
r z e ń c a m i  A n g l i i ;  c z y li p rz y jm ą  w s p ó ln ic tw o , a b y  
p r z e c ią g n ą ć  w o jn ę  n ie s p ra w ie d l iw ą  z e  s t r o n y  R o sy i, 
lu b  t e ż ,  c z y li  s ię  p o łą c z ą  z in n e m i m o c a r s tw a m i, 
a b y  p r z y w r ó c ić  z a s z c z y tn y  p o k ó j.

u p ra w ę  z iarna  p rzezn aczo n y ch . S k o ro  n ie  trz e b a  żebv  
kupiec sp ro w ad za! w ięcej to w aró w , an iże li b ęd z ie  m óg ł 
s p rz e d a ć , tern bardziej nie trz e b a  a b y  g o sp o d a rz  s » ł  
w ięcej, aniżeli będzie in ó g t zb ierać . K ażden  m niej w ię ­
cej poznać potrafi o ta c z a ją c y  go ta rg  n a jm u , z n a ją c  lu ­
dno ść  s ą s ie d z k ą , u io ż eb n o ść  sp ro w a d z a n ia  i p o m ie ­
szczan ia  w y ro b n ik ó w  z  s tro n  d a lszych  i k o n k u ren cy ą

nie m ieć z a  sk u te k  pow iększen ie  ch o w u  b y d ła . W p ra ­
w dzie  sa m o  o d św ie żan ie  fornalek w ła sn y c h  i p łu g ó w  
w ła sn y c h , z ag a rn ie  c z ę ść  n ie jaką  p rz y ch ó w k u , a le  czy ż  
sp rz e d a ż  b rak ó w  z a p e w n io n a ?  czyż n a b ia ły  d a d z ą  s ię  
sp ie n ię ż y ć ?  czy  z g o ła  chów  byd ła  o k a z a ł s ię  k ied y ­
ko lw iek  z y s k o w n y m ?  

z d ą je  mi s i ę ,  ż e  tak im  być n ie m ó g ł, czy d la tego  że|  ~    J  ------------- ------- J ' Z  (Ul SI

k tó ra  go czeka. P o d łu g  liczby  rąk  k tórem i ro z rz ą d z an ia  I liche ży w ien ie  w zro st m łodego  b y d ła  sp ó źn ia ło ; c z y 'd h  
! in a  p e w n o ść , o b ra c h o w a c  pow inien  liczbę ko p , k tó rą  I tego  ze  k o n su m p e y a  m ię sa  z a  m a łą  do tąd  na  w si by -

K o r e s p o i s d e i J c j a  C z a s u
V, | i o « l  1 £  r o d ó w  1 8  lu tego . ' )  

M y śląc  o p rzy sz łem  u rz ą d z e n iu  g o sp o d a rs tw  n a szy c h , 
n ie na leży  w p a try w a ć  s ię  ani w s to su n k i k tó re  ru n ę ły  
n a  z a w s z e ,  an i bezp o śred n io  w p rz y sz ło ść , k tó rą  p rz e . 
w idz ieć  m o żem y . P o trz e b a  s ta n  is to tn ie  obecny  brać za  
p o d s ta w ę  i z  n iego c ią g n ą ć  k o rz y śc i, j a k  ty lk o  m o żn a  
n a jw ię k sz e . M niem am , iż w  tej m ierze b łędn ie  kw esty;} 
p o staw ili c i ,  k tó rym  o to chodzi w y łą c z n ie :  ja k im  s p o ­
so b em  w ie śn ia k ó w  do n a jm u  z n iew o lić?  Mnie s ię  z d a ­
j e ,  iż p y tan ie  ta k  s ta w ić  n a le ż a ło : ja k im  sp o so b em  
u trz y m a ć  s ię  p rz y  in trac ie  z  d ób r z ie m sk ic h , kiedy w ie ­
śn ia k ó w  do n a jm u  n iem o żem y  n a k ło n ić ?

S am  n ie d o s ta te k  roboc izny  z w ła s z c z a  do ż n iw , w s k a ­
zu je  p o trze b ę  zm n ie jsz en ia  ro zc iąg ło śc i o b sz a ró w  pod

111,1   y o u u i . v u  n u i i o u i u p c y a  m i

bn £ ó w WnnHta n ie ’ "  w y s ie w y  i ; ł a ,  ż e b y  sp rz e d a ż e  „ a  rz e ź  z y sk o w n e ,n i 'u c z y n ić ;  czy
.lic z b ę  m orgo w pod  u p ra w y  z b o z o w e  p rzezn aczy ć  s ię  tez  z  p rz y czy n  „ m y c h , k tó re  n ie  tu m iejsce w yliczać, 

m ąiąeych . | W sze lak o  w  n iedalek im  od B ro d ó w  nhszernvm  m a ia t-
| p rz y p u s z c z a m , iż  w  p rzecięciu  ca łego  k ra ju , z a  c z a - [ k u  w  cy rku le  Z ło c z o w sk im  p o ło ż o n y m  w którem  s ta ­
n ó w  p a ń sz cz y zn y  ch łop  ro b ił d w a  dni w  ty d z ień  p rzy  i w n e  s ą  o w c z a rn ie , w ie m , ż e  z  p o w o d u  p o trzeby  n o ­

żni w ie , a dzień trzec i w  p rze ro b n y  z a  p ie n ią d z e ; a  m n ie -j w ięk szen ia  in w e n ta rzy  ro b o c z y c h , m u s ia n o  już  liczbę 
i m a m , iż ta  ro b o c iz n a  n a  je d n ę  trz e c ią  z e s z ła :  p rze to  [ o w iec  z m n ie js z y ć , pom im o teg o  że  ten  m a ia tek  ohszer- 
ż e  tam , gdzie  zb ie ran o  3 0 0 0  kó p , j u ż  ty lko  1 0 0 0  z e - i  ne s ia n o ż ę c ia  po siad a . G dyby w ięc  w łaśc ic ie l z inn ie i- 

j b rać  m ożna  z  ła tw o śc ią . J e d n a k  ty lko  w  po łow ie  u by - s z y ł z a s ie w y  z b o ż o w e , m óg łby  p a s z y  w ięcej p roduko - 
i tek  robocizny’ p rz y p u sz c z ę . G dyby mi z a rz u c o n o  p r z e - ! w ać i d a w n y  p rzynąjnm iej s tan  o w iec  z a c h o w a ć . C óż 
[ s a d ę ,  o k a z a ły b y  s ię  b ez z a sa d n e m i sk a rg i sz a n o w n y c h  dop iero  w  d ob rach  w łąk i u b o g ic h ?  Z a rz u tu  z a ś  że
1 ko resp o n d en tó w . Jeż li s ą  u g ru n to w a n e , o czein  nie [ s ło m y  p rze z  to  b rak  n a s tą p i ,  te raz  n ie ro z b io rę  bo 

w ą tp ię ,  w ięc  n a leża ło b y  o p o ło w ę  zm n ie jszy ć  w y sie - w  da lszym  toku  zn a jd z ie  s w ą  od p o w ied ź .
w y . In acze j, a lbo  znaczn e j c zęśc i p lonu w cale  nie zb ie - [ W a ż n ie js z ą  j e s t  k w e s ty a  ty cz ą c a  się  sp rz e d a ż y  na  
rzem y , a lbo  ż n iw a  ta k  s ię  d ługo  b ęd ą  c ią g n ą ć , iż  s ię  rz eź . W ą tp ię  a ż e b y  tem u  k to  chcia ł z a p rz e c z y ć , iż 
w iele z ia rn a  z m a rn u je , albo  tak  będą k o sz to w n e  iż s ię  [ ca łe  p o w odzen ie  n asze g o  ro ln ic tw a  od tego  za leży  a ż e -  
nak lad  m e w róci. j by  b y d ło  ja k  n a jw ięce j p a sz y  fo lw arcznej sp o ż y w a ło
. Jez ,d l z a s  p o ło w ę  roli p o z a  obrębem  z a s ie w ó w  z b o - : na  fo lw a rk u , a  w sz y s tk o  byd ło  od g o sp o d a rs tw a  b rą ­
zo w y ch  zo s ta w im y , do ja k ic h z e  p rzy jd z iem y  s to s u n k ó w ? ; ko w an e , a ż e b y  w  k ra ju  a  n aw e t w  oko licy  sk o n su m o - 

0 tak ich  sam y ch  s to su n k ó w , ja k ie  w  Anglii n ą jk o - ; w anein  z o s ta ło . S ło w e m , a ż e b y  j a k  na jw ięcej by d ła
2  b >’c u f a " ° -  C z y ta m y  bow iem  w  a n a - 1  trzy m a ć  m o g ły  fo lw a rk i, a  j a k  ' n a jw ię k sz ą  bv ła  kon-

zio oadcin p a rlam en to w y ch  ( Vom Acherbaue in I r - \  su m p e y a  m ię sa  w k ra ju .
land und\ in Grossbritannien. Wien. Gerold. 1840. , P ie rw sz e  d o k o n a ć , od  w oli g o sp o d a rz a  z a leży ; Urze- 

h ! iz  n a jlep sz y  sp o so b  p o dn iesien ia  go- cie żeb y  zy sk o w n em  b y ło , d rug iego  p o trzeb a , k tóre od 
sp o d a rs tw  obe jm u jący ch  w ięcej j a k  s to  m orgów , j e s t  w oli n a sz e j nie z a w is ło .
p ro d u k o w an ie  p a sz y  d la  bydła, n a  %  c zęśc iach  i sk o n - C zyli na tak ie  po m n o żen ie  k o n su m p cy i m ięsa  raclio- 
su m o w a m e  tej p a sz y  n a  w ła sn e m  g o s p o d a rs tw ie , j w ać m o ż n a ?  ro z w a ż ę  w  liśc ie  n a s tęp n y m  

P ie rw sz ą  w ięc rz e c z ą  j e s t ,  z eb y  tę c a łą  c z ę ść  pól n as tęp n y m .
k tó ra  p rzechodzi s iłę  ro b o cz ą  p rzy  ż n iw ie ,  n a  p r o d u - ! ~
ko w an ie  p a sz y , lub  ty m c za sem  n a  u g o ry  p rze zn ac zy ć . I «  P o lity k a  A u stry i w  k w e s t y i W l i o d n S i  S T  •
N a poparc ie , m u sz ę  zdam e w y ra z ie  d o św ia d czo n e g o  n i e - ! o k re ś lo n ą  i n ac ech o w an ą  tak  W yraźnie ż e s t a n * L ™

H o ry  u t r z y m y w a ł ,  i ż ' i  * * * * *  k o n c e s s y . u  M , ,v  I W  b e d « ,» ] k , T „ ‘
do k ażd eg o  p to dozm ia im  d tu z o z e g o , k o o ie tz o ie  u o o r. g ty  w s trz y m a ć  g ab in e t tu te js z y  od  u d z ia łu  czynnego

W  w m m p  \  n r r l i a  r l n l m a  o i n  a  _______ ______

do k ażd eg o  p to d o zm ia im  d łu ż s z e g o , kon ieczn ie  ugór 
b o d a j czy  nie dw uletn i w ch o d z ić  pow inien .

P rz e z  to w ięc je d n a  tru d n o ść  z o s ta ła b y  u s u n ię tą ,  
z  b raku  robo ty  poch o d ząca .

Ale drogo  z o s ta ła b y  ta  tru d n o ść  u s u n ię tą ,  g d y b y  k o ­
sz tem  czy ste g o  p rz y c h o d u : bo p o w ięk szen ie  o b sza ró w  
pod p a sz ę  i p a s tw isk a  p rz e z n a c zo n y c h , m usi na tu ra l

O ’ a ZECIEJ epo c e  p l e m ie n ia  l u d z k ie g o
z powodu dzieła : €>jcase lilisz.

S ą  k s ią ż k i ,  k tó rych  w p ły w  i zn aczen ie  n ied a ją  się  
z a ra z  po w y jśc iu  n a  św ia t o c e n ić —  dopiero  po la tach  
m o ż n a  p o zn ać  ich z g u b n e  lub zb aw ie n n e  d z ia łan ie  na 
u m y s ł sp o łe c z e ń s tw a . G łębiej p o m y ś la n e , pow oln iej 
w c isk a ją  s ię  do p rz e k o n a ń , a le  ra z  w c isn ą w sz y  s ię , nie 
ła tw o  m o g ą  być ze  zd o b y teg o  s ta n o w isk a  w y p a rte . Do 
term  ro dza ju  k s ią g  w y p a d a  policzyć w y sz łe  przed k ilką  
lary d z ie ło :  Ojcze nasz, o k torem  d z is  p raw ie  niem ó- 
w ią ,  a  k tó re  z  innem i w  ty m że  duchu  p isanem i k s ią ż ­
k a m i , sp ło d z iło  pew ien sze reg  pojęć m ających  obieg 
ta k  m iędzy  m y ś lą c y m i, j a k  b iernym , g łow am i a  pojyc 
m ocno  o d s tę p u ją c y c h  od n a u k i  ko śc io ła . w z  z  po­
w odu  k s iąż k i Ojcze nasz poda ję  ty ch  kilka u w ag , ę- 
dących  d o ść  na  d o b ie :

A/iebo i ziemia przeminą, a słowa moje mepr^emi- 
n ą .  —  Gdyby s ię  k ró le s tw o  B o że  p rzez  C h ry s tu sa  w  ple­
m ię  lu d zk ie  w s z c z e p io n e , w  czem kolw iek  m ogło odm ie­
n iać , g d y b y śm y  mieli p raw o  oczek iw ać  czeg o ś  do sk o n a l­
s z e g o , j a k  to  co C h ry s tu s  u s ta n o w ił ,  a b y  z iem ię z nie­
bem p rz e je d n a ł, n a te n cza s  z ak o n  je g o  chyb iłby  celu, 
n ieo d p o w iad a jąc  w sz y s tk im  is tn ien ia  p o trz e b o m , i n ie­
zdo lny  m by s ię  o k a z a ł do dopełn ien ia  sw eg o  i naszego  
p rz e z n a c ze n ia , czyli do d o p ro w a d ze n ia  n a s  do n a jw y ż ­
sze j m ożebnej d o sk o n a ło śc i k tó rą  nam  w s k a z a ł ,  m ó w iąc : 
„Bądźcie doskonałymi^ jako ojciec wasz w niebie- 
siech jest doskonałym. —  „ A ’ie jest Bóg jako czło­
wiek , aby k ła m a ł . ani ja  o syn  człowieczy, aby się 
zmieniał", m ów ił B alaam . Nie zm ien ia  s ię  B ó g , nie 
zm ien ia ją  s ię  te ż  w yroki j e g o ,  an i u s tan o w ie n ia . K ró ­
le s tw u ) 'B o ż e  n iepodpada  re fo rm o m , ja k  p a ń s tw a  tego  
św ia ta . M o g ą  m onarch ie  ab so lu tn e  zm ien iać  s ię  w  kon 
s ty tu c y jn e ,  m o g ą  p a ń s tw a  inonarc luczne s ta w a ć  s ię  re 

„  ..w iW iek ifi zn o w u  m o n a r c h ie , , .fctyiuuy. ntJ, . . .
p u b lik a ń sk ie m i, a  repu b lik ań sk ie  znów  m onarchiczne-
?n i, bez  n ad w eręż en ia  s w e j  isto ty ; lecz t o  e s tw o  B oże
w  is toc ie  sw ej m u si z o s ta ć  n iezm ienne, j a k  t io g  je s t
niezmienny; gdyż źródłem k r ó l e s t w a  Bożego jest „słowo- 

X  i i • t  . t-v i  _ m A u r im u  7. f ln n .B o że  w  ludzk iem  p lem ieniu . P rz e to  m ów im y z  a p o ­
s to łe m  ś . P a w łe m : „ Choćbyśmy sami, a nawet c we­
by A n io ł z nieba co innego wam m ów ił, jak to co­
śmy wam podali, niech będzie przeklęty.*

T a  p r a w d a , ta k  ła tw a  n a  p o z ó r do w yrozum ien ia , . m en s w ą  o so b n ą  a  navyet w ręcz  sp rzeczn ą
d z iś  je d n a k  rozlicznym  n ieporozum ien iom  p o d le g a , a  t o . d ro g ą  p o sz ło . J ak ie  tego  n ieszczęśliw ego  z ja w isk a  za- 
ną jw ięce j ze  s tro n y  ty ch , k tó rzy  n iepow o łan i do te g o ,Jc h o d z ie  m ogły  p rz y c z y n y ?  K ogo o to  o b w in iać  nale-

chcieliby  z ak o n  C h ry s tu so w y  z rob ić  uczestn ik iem  św ia ­
to w y ch  p o m y słó w  postępu. P o n ie w a ż  te n o w e  pom y­
s ły  p o s tęp o w e g o  e h rz e śc ia ń s tw a  p o czy n a ją  ro zsze rzać  
s ię  m iędzy  uczeń szy m i n a szeg o  n a ro d u , po n iew aż  m ąją 
z a  so b ą  po zo ry  w ielkiej p raw d y , a  n aw e t j u ż  w uczo- 
uem  dziele  pod ty tu łe m : „ Ojcze nasz-, p rzed łożone 
z o s ta ły , w y p a d a  nam  dok ładn ie  ro z p a trz y ć  s ię  w  tym 
przedm iocie.

N a n iw ach  plem ion g e rm a ń sk ic h , czyli n a  zachodzie, 
p o czę ła  s ię  n a jp rzó d  ro zw ijać  idea  p o s tę p u . R o zu m ia ­
no pod  n ią  p ie rw o tn ie  ucy w ilizo w an ie  hord  b a rb a rzy ń ­
sk ic h , k tó re  m iędzy  sieb ie  rzy m sk ie  pod z ie liw szy  pań ­
s tw o  , do religii C h ry stu so w ej s ię  n aw ró c iły , i różne  p n - ! 
tw o rz y ły  c h rz e śc ia ń sk ie  k ró les tw a . L u d y  te  naw róciły | 
s ię  h u rtow n ie ; z a  p rzyk ładem  kró lów  w ra z  ca łe  plemio- j 
na  och rzczonem i z o s ta ły , i w cielonem i do katolickiego i 
k o śc io ła —  W  tak iem  ogó łow em  a  w idoczn ie  p o w ie rz - ' 
chow nem  ty lko  n aw ró cen iu  n iepodobna  było  ż ą d a ć  ani | 
s ię  n a w e t sp o d z ie w a ć , aby  z  p rzy jęciem  religii Chry­
s tu so w e j dzik ie  te  ludy  p rz y sw o iły  so b ie  do k ład n ie  sz czy ­
tne  p o m y sły  k ró le s tw a  C h ry s tu so w e g o , i a b y  uczyniły  
j e  w aru n k iem  i p o sa d ą  d a lszego  niety lko  o so b is teg o  ale 
i to w a rzy sk ie g o  ż y c ia  sw o jeg o . P rz e z  p rzy jęć  e clirze- 
s c ia n s tw a  w y ra z iły  dopiero  ludy  te  chęć  sw o ją  dosko ­
nalen ia s ię  o so b is teg o  i to w a rz y sk ie g o  w ed łu g  ustaw  
C h ry s tu so w y c h , i zn a lez ien ia  s ię  w  sk u te k  w stą p ien ia  do 
religu C h ry s tu so w e j, na  d rodze  w iodącej do osiągn ien ia  
k ró les tw a  B ożego  na  z iem i i w  niebie. W sz a k ż e  mó- 
tfili codziennie w  p a c ie rz u : „Przyjdź królestwo Iwo- 
je d  —  U szczęśliw ien i uzn an iem  B o g a -c z ło w ie k a  Chry­
s tu s a ,  ja k o  Pana sA vgjego, p rzy sz ły m  pokoleniom  zo ­
staw ili zbadan ie  is to ty  p an o w a n ia  C h ry s tu so w e g o , i za ­
sto so w an ie  n a jd o sk o n a lszy ch  n au k  je g o  u s t a w , do co­
dziennych  życ ia  ludziego  po trzeb . —  a  w  tern rozw i­
nięciu idei C hrystu sow ej w  lu d ach  c h rze śc ia ń sk ich , miał 
s ię  zaw ie rać  p raw y  postęp ludzk iego  p lem ienia. P raw y 
z a is te  p o s tę p , albow iem  n a  w y ro k ach  B oskiej m ądrości 
i d o sk o n a ło śc i o p a rty , i z  onychże  s ię  w y sn u w a ją c y ; po­
s tę p  n a jd o sk o n a lszy , albow iem  od  B o g a  pochodzący  f 
do B o g a  w iodący , a  n a jw y ż sz ą  m o ż e b n ą  d o sk o n a ło ść  
nam  w sk a z u ją c y ; postęp  n ie sk o ń czo n y , a lbow iem  z  nie- 
sk o ń czo n ą j m ąd ro śc i B oga w y p ły w ający .

C zyli lu d y , o g ó łow o  w z ię te , p o sz ły  tą  d ro g ą  -chrze- 
śc iań sk ieg o  p o stęp u  n a  k tó rą  w s tą p i ły ?  Czyli niezm y- 
liły  w  su m ien iu  sw o je in  praw ej p o s tęp u  id e i?  N a to 
n ie s te ty , n iem ożem y pom yślnej dać  o d p o w ied z i! Z  bo­
le śc ią  se rc a  rzec  m usim y , ż e  c h rze śc ia ń s tw o  a  postęp 
z u p e łn ie  s ię  ro zm inę ły  w  sum ieniu  ludów  och rzczonych , 
i k aż d e  z  nich s w ą  o so b n ą  a  naw et w ręcz  sp rzeczn ą  
i ro s a  D oszłn . . •___ „ „ i w . ■ • , _

   .....  u iu g m u j  „ iz y u ie s c  SKII-
tki u cz ąc , czego  w da lszym  po stęp ie  s ię  ch ron ić , a  czego 
p rzeciw nie  trz y m a ć  się  n a le ż y . - -  K ró tk o  r z e k łs z y : S ku tk i 
g rzechu  p ierw orodnego  tak  siln ie  i w  o ch rzczo n y ch  lu ­
dach c zu c  się  d a w a ły , że  p o stęp  p raw d z iw ie  ch rześci- 
an sk i do sz lach e tn y ch  ty lko  liczyć s ię  m o że  w vjątków ’, 
i po jedyncze  ty lko  zd o b ią c  o so b y , żad n eg o  ludu  chrze- 
sc ian sk ieg o  nie s ta j  s ię  d o tąd  z a le tą .—  „ K rólestw o  
niebieskie gwałt cierpi aź dotąd-, m ów i C h ry stu s  „i 
tylko gwałtownicy dorwą sie jego.-

O sw ia ta  d a w n a  p o g a ń sk a  rz y m sk o -g re c k a  z g łu sz y ła  
p raw ie  zu p e łn ie  c h rz e śc ia ń sk ą  o św ia tę  w ludach o ch rzczo ­
nych , i a ż  do n a jn o w sz y ch  cz a só w  p ie rw szeń stw o  w u- 
cy w ilizo w an y m  św iec ie  d z ie rży ła . W sz a k ż e  w alka  k la­
sy cy z m u  z  ro m an tyzm em  naszeg o  dopiero d o sięg a  p o ­
kolenia. A do n ied aw n a  w iększym  było grzechem  przeciw  
cyw ilizacy j lek cew aży ć  listy  C ycerona, j a k  lis ty  s . P a w ła  
A p o s to ła , lub dzieje  apo sto lsk ie  przenosić  n ad  T a c y ta  albo  
L iw iu sz a ; z tąd  pochodziło , że  i w  życ iu  to w arży sk ie m  
brano  w y łą cz n ie  w zo ry  u rz ą d z e n ia  sp o łe c z e ń s tw a  lu d zk ie ­
g o  z  daw nęj Grecyi i p o g ań sk ieg o  R z y m u , a  n ikom u ani 
P rzez  m yśl n iep rzesz ło  w g ląd n ąć  w  d u ch a  p a trvarcha inego  
p ra w o d a w s tw a  M o jżeszo w eg o , lub  ro z w a ż a ć  ja k ie  ż y w io ły  
M m łecznego b y tu  z a w ie ra ją  s ię  w  religii C h ry stu so w e j.

golnem  up ragn ien iem  o św ia ty  i sp o łe c z e ń s tw a  europej- 
sl<|ego  było  a ż  d o tą d ,  em a n cy p o w ać  s ię  ja k  n a jzupe łn ie j 
oG religii c h rz e śc ia ń sk ie j , a  p rz ez  to  sam o  od kró lestw a  
n o z e g o . T ę  d ą ż n o ść  em ancy p acy jn ą  w łaśc iw ie  n azw a- 
"® P o stęp em . A sk u tk i tego  fa łsz y w e g o  po stęp u  oso- 
ohw ie w  o sta tn ich  trzech  w iekach  obfitą  k rw ią  lu d zk ą  
w dzię jach  lu d ó w  eu ropejsk ich  zn a jd u jem y  sk reślone.

D w ie  drogi p o s tę p u  w  udo sk o n alen iu  sw ojem  i p o ­
to m s tw a  sw eg o , j u ż  z n a la z ł A dam  w  ra ju . —  Jed n a  w ła ­
śc iw a  k ró tk a ,  k tó rą  m u sam  S tw ó rc a  z a le c ił, z a sa d z a -  
Ia s ię  n a  pełnoufiiem  zau fan iu  w  na jd o sk o n a lsze j m ą ­
drości i dobroci B oga  ja k o  o jca  s w o je g o , czyli n a  w y ­
pełn ian iu  czynem  tego  w y raż en ia  w  pacierzu  C hrystu - 
so  w e n i : B ą d ź  wola Twoja jako w niebie tak i na zie- 
™l- D ru g a  n ie w ła śc iw a , d łu g a , chociaż  o s ta teczn ie  do 
tego  s a m e g o  celu p ro w ad z ąc a  , od której go B ó g o s trz e -  
g * ł ,  a le  k tó rą  dla w olnęj w oli je g o  d o z w o lił;  a  ta  z a ­
s a d z a ła  s ię  n a  n iedow ierzan iu  B o g u , i na  w yn ikającem  
z tą d  sam ow olnem  do św iad czen iu  dobrego  i z łeg o . W  dniu 
p r o ty  m u s ia ł cz łow iek  sam odzie ln ie  s ię  o św ia d c z y ć , 
k tm ą  d la  s ieb ie  i dla p o to m stw a  sw eg o  d rogę w ybiera .
. '  a ł d r u g ą , b o le s n ą : samowolnego doświadczenia. 
Na tej d rugiej d rodze  by łab y  lu d zk o ść  han iebn ie  i mi­
zern ie  z a g in ę ła ,  gdyby  m iłosierny  S tw ó rca  przeciw  tej 
sile od śro d p ęd n e j, w  którąj cz łow iek  s w ą  w o lność  z  pod-

. . .  . .  w  a  ---------- —  -  v . , j

w w ojn ie . A nglia d o b ija  s ię  o sp o k o jn y  ro zw ó j n a  p rz y ­
s z ło ś ć  sw ej potęgi m orsk ie j i sw eg o  handlu  na  w scho - 
dzie . F ran ey a  w idzi w  k w esty i w schodn ie j d rogę do 
w e jśc ia  n a  to  s ta n o w isk o , z  ja k ie g o  od roku  1 8 1 5  b y - 

^ięee.j w e w sz y s tk ic h  sp ra w a ch  eu ro p e j- 
A u s try a  m a n a  w schodzie  op ró cz  in­

k o w I T 1w S e  Z ai° Ż y f’ nie b y ł P 0 8 taw if 8ifv d o śro d - k o w e j, w dzie le  n a p ra w y  ze p su te g o  p lem ien ia  Judzk iego ,
czyi. w dziele M essyam zm u. W  działa lności tych dwóch 
sił spoczyw a tajem nica dziejów  cz łow ieczeństw a a  w ich 
walce poczętej w r a ju ,  zerw aniem  z a k az an e g o ’ ow ocu 
zaw iera się  napraw a i postęp ludzkości. Tern o rzecze­
niem radbym  sp rostow ać błąd w dziele „ Ojcze-nasz- 
o niezbędnej konieczności grzechu pierw orodnego filo’ 
zoficznie w ydem onstrow anej. P ra w d a , że k o śc ió ł’ śnie" 
w a w wielką so b o tę : o fe lix  culpa; ale to n iestanow i 
zeby grzech pierw orodny był człow iekow i koniecznie 
potrzebny. S zczęśliw y  T o m asz  A postoł który p a S  
na rany pańsk ie  i uw ierzy ł, ale błogosław ieni k tórzy 
n ew idzieh a uw ierzyli, m ów i P an . W alka  tych dw óch
ś r o d Ż h S  i - ’ CZyl* n a br a w czej m e ssy a ń sk ie j, i od- 
do S i  C7ń g rze cb u  P ie rw o ro d n e g o , trw a ć  będzie 
do k o ń ca  w ie k ó w , , po ty  s ig  n ie sk o ń c z y , póki j ą  sam
P a  m e ro z s trz y g n ie  w  p ow tó rne in  p rzy jśc iu  sw o jem , u- 
z u p e łm a ją ce in  z iem sk ie  p rzezn aczen ie  rodu  ludzkiego. 
G dy w  ro zd z ia le  w ieczn ie  trw a ć  m a jący m , z łe  po lew ej, 
a  dob re  po p raw ej p o staw io n e  będzie  s tro n ie , gdy kąko ł 
te ra z  w ra z  z  p szen icą  ro sn ą c y , w yp len iony  będzie i 
rzu co n y  w  piec og n is ty , a  p sz e n ic a  w z ię ta  zo stan ie  do 
g u m n a , j a k  m ó w i C h ry s tu s  o k ró lestw ie  S w o je m , n a ­
te n cza s  dop iero  ta  w a lk a  raz  n a  z a w sz e  zag o d z o n ą  z o ­
s ta n ie ;  a  w  n iesk o ń czo n y ch , bo w iecznych dz ie jach  k ró ­
le s tw a  B o ż e g o , n ie b ia ń sk ie g o , w spom inać ty lk o  będ z ie  
ja k o  u s tę p  czyli ep isod  rew o iucy i g rz ech o w e j, ja i[ np 
w ie lka  rew o lu cy a  fra n c u z k a  z  przeszłego w ie k u , jedna 
ty lk o  ep isodę  dz ię jó w  z iem sk ich  stanow i. T e m  o rze cz e ­
niem  radbym  z n o w u  um iarkow ać  za  nad to  rozo tm h iione  
p o m y sły  d z ie ła :  „O jcze -nasz*  o b ło g o śc i ta k ° z w a n e i 
trzecie j epok i p lem ienia ludzkiego. J

U w a ż a liśm y , ż e  ochrzczone ludy  E u ro p y  sz u k a ły  po­
stępu w  o d erw an iu  się od tn r y s tU s a  i 0 d k ró le s tw a  je­
go . I nie d z iw ! w szakże  to s ą  ta k ż e  dzieci g rze szn e g o  
A d am a! z ło ż y ły  one i p rzez  to  św iad e c tw o  p raw d z ie  
w ia ry  św ię tą j. Bo n ą ip rzod  p o św ia d c z y ły  w so b ie  po­
w sze ch n e  zepsucie z  g rzech u  p ierw orodnego  w ynikłe 
a  potem  dow iodły , w la sn e m i n ie sz c z ę śc iam i, j a k o  k a re  
o d s tę p s tw a  s w e g o , p o n ie s io n e m i, że  na  tęj d ro d ze  s a ­
m ow olnego d o św ia d cz en ia  w  oderw ai
V  T  Rn/eao n ip ilnn i,"”  "  UUCI'w aniu od wcielonego 
• >  orzeciwmie |  l)llił. przezuaczenm  sw ego , ale w ła- 
sm e pr _ , g u b ią  s ię  tylko i nikczem nieją Na każ-

Jz y sź ły m  p o b le > ° StaWiły. 0bf*ty Skarb lmukl » przestróg 
n iezan iedba ją .'  llOI“ ’ Z 6g°  te z a Pe 'vnie korzystać

d o ś w i ad l , Wlek0 w}’c b ted-v. c'D1°stach i udarem nionych 
rvn* Ina - " Z Sl®’ Ze Urzyszed ł ju ż  czas w któ- 
y 1 europejskie szczerze naw rócą się do Chrystu- 

? i poczną w królestwie jego  szukać  sw ego szczęśc ia
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te resów  handlow ych  i terry toryalnych, opierających się 
na  sam ych n aw e t z  dw om a sąsiedniem i państw am i po­
granicznych s to su n k ach , in teresa religii i narodow ości 
g reck o -s ław ian sk ie j, tak  znaczną  w  ją j prow incyach po­
łudniow ych  ogarniającej ludność. A ustrya w ystępow ała  
w  obronie tych interesów  daw niej. O b staw a ła  za  nie­
mi silnie w  1829 r. N iespuściła  ich z oka w latach 
następnych . P rzem aw iała  za  niemi o tw arcie od począt­
k u  obecnej walki i m ożna być p ew n y m , że  na konfe- 
rencyach które się  m ają  o tw o rz y ć , śm iały  i s tanow czy  
z a  niemi g łos podniesie. S ta ło  się  to bowiem dla niąj 
nietylko po trzebą p o lity c z n ą / ale jednym  z g łów nych  
w arunków  je j dalszego m oralnego w pływ u i rozw oju . 
K sięstw a N addunajsk ie , żeg luga na D unaju  i los chrze- 
ścian greckiego w yznania w  T u rc y i,  o tyle te raz  ob­
chodzą A ustryę co i R osyę . W  tych  trzech punktach 
leży p rzy sz ło ść  całego w schodu. C zy porozum ienie 
się R osyi z  A ustryą co do tych punk tów  je s t  je szcze  
m ożebnem  w  g ru n c ie , i czy  w  konferencyach Anglia i 
F rancya uczyn ią tak o w e ła tw iejsze in  lub trudnięjszein, 
to  się w  krotce pokaże. Lecz że ze strony Austryi za  
śc isłem  i dobitnetn tych  punk tów  rozpatrzeniem  i w y­
tłum aczeniem , a następnie i z a  ich ja s n ą  i pew ną w y­
konalnością  m ocne w ystąp ią  g ło sy , tego dow odzi po­
w ołan ie do W iednia i do obrad w  tej chwili pp. bar. 
P rokescha  d 'O sten i bar. B rucka. Z daje  s ię ,  że  g ab i­
net petersburgski pojm uje to dosta tecznie i że się na 
w szy s tk o  chce pokazać przygotow anym . Co do u sp o ­
sobień poko jow ych , o k tó rych  m ów iłem  w  ostatn im  li­
śc ie , te s ą  w  ustach  najpow ażn iejszych  ludzi s tanu  
i d o w o d zą , że narady  będą sum iennem i i gruntow nem i, 
lecz trudnoby z  tego ju ż  zapow iadać ich pom yślny  sk u ­
tek .— D ziś p rzysz ły  tu  w ażne depesze z Berlina i P a ­
ryża . P ru sy  się ch w ie ją , lecz co raz więcej chylą się 
ku przym ierzu z państw am i zachodniem i.

I*ary ż  17 lutego.
W zględy parlam entarsk ie przem ogły inne w z g lę d y ; 

lord R ussell w yjedzie za  kilka dni do W iednia, p rze jeż­
d ża ją c  przez P aryż  i Berlin. L ord R ussell stan ie się 
w  gruncie rzeczy dobrym  negocyatorem , bo, ja k  m ąż 
p rzedew szystk im  parlam entarsk i, będzie czu ł na  sobie 
cały  ciężar opinii publicznej, dom agającą) się w ojny i 
energii. Pod takim  okiem ja k  lorda R ussell negocyacye 
w iedeńskie prędko się w yśw iecą  i p o k ażą  czy  pokój 
je s t  m ożebnym . Lord R ussell m usi tak że  w yśw iecić la 
politique consultante P ru s , do których sprzym ierzeni 
s to su ją  dzisiąj jednom yśln ie  p rzy sło w ie : Cave me do- 
mine ab amicis, quia ab inimicis ego me ipse ca- 
vebo. R ząd  francuzki trak tu je uprzejm ie je n e ra ła  W e- 
della ; wiele z  nim ro zp raw ia ; ale ja k  m ów ią  F rancuzi 
Uperd son latin. P ru sy  jed n ak  rob ią ju ż  koncesye. Nie- 
zg ad zą ją  się na  przejazd armii francuzkiej drogam i że- 
laznem i niemieckieini, ale o d stąp ią  od pro je’- tu p. Bun- 
sena. Ś w iat u rzędow y francuzki je s t  p rzekonany, że ja k  
te raz  s ą  z  R osyą , tak  na w iosnę, P ru sy  będą z  Z acho­
dem. P ru sy , ja k  to ju ż  pow iedziałem , nie m ają  szko ły  
po lity czn ąj; w iecznie się  w a h a ją , to  je s t ,  b ad a ją  k tó ra  
strona zw yc ięży . W  takim  stan ie  rzeczy  w iosna i ener­
gia Z ach o d u , nie m oże tylko oczy P rusom  o tw orzyć . 
Sprzym ierzeni s ą  zdecydow ani w dzisią jszym  stan ie 
rzeczy  nie przypuśc ić  P ru s  do konferencyj w iedeńskich. 
Jeżeli nie chcą zą jść  do drugiego rzędu  p ań stw , P ru sy

w iecznego i d o czesn eg o , osobistego  i społecznego, i poj­
m ow ać będą coraz ja śn ie j i w y ra źn ie j, że  C h rystu s je s t  
„drogą prawdą i życiem“ , że on przeto je s t  jedynym  
przew odnikiem  naszym  na drodze praw dziw ego^ postę­
pu, że r kt° z nim niezbiera, ten rozprasza," i że „nie 
jest dane inne imię pod niebem, w którymby ludzie 
mogli być zbawieni, jeno imię Jezusa Chrystusa“ . 
Jeżeli ten czas poczynąjącego się w  ludach europejskich  
chrześciańskiego p o s tę p u , k tórego zaledw o Przedświt 
oglądam y, podoba się  au torow i dzieła „ O jc z e -n a sz "  na­
zw ać  trzecią epoką rodu lu d z k ieg o , nic byśm y  przeciw  
tem u niemieli, i ow szem  sam i w tó row alibyśm y piękne­
m u Psalmowi nadziei, który  z  dziełem  „ O jc z e -n a s z “ 
w  jed n o  sp łyną ł łożysko

Atoli s ą  okoliczności k tóre pod tym  w zględem  nie- 
m ałąj od n as oględności w y m ag ą ją , i zm u sza ją  n as do 
za s trze że ń , ja k ie  konieczność p raw ow ierności niezbędnie 
od nas w ym aga. W iadom o że przed k ilkunastu  laty u- 
tw orzy ło  się  kó łko  T ow ianistów  g łoszące nas tęp u jącą  
dobrą nowinę-. D w ie ju ż  epoki przebyto plemię ludzkie; 
epokę p rzed ch rześc iań sk ą , pod rządem  B oga O jca , czyli 
p ierw szęj z  trzech osób  bosk ich , i epokę chrzesc iańską , 
pod rządem  S yna B ożego, w  ludzkięj natu rze  Je zu sa  
C h ry s tu sa , czyli drugięj boskięj osoby , k tóra s ta ła  się 
człow iekiem . P ozosta je  w ięc je sz c z e  trzecia epoka: Bo­
ga D ucha św ię te g o , w której w szy s tk o  się  sp e łn i, co 
przez poprzednie dw ie epoki p rzygotow ane zo sta ło . 
W  tęj dopiero trzeciąj epoce: Ducha świetego, ludzkość 
spełiii p rzeznaczenie sw oje , i u jrZy się  w stan ie dosko­
n a ło śc i , do którąj do tąd  tylko tę sk n iła , a  m ianow icie 
s tan  społeczny ludów  chrzesciańskich urządzi się  zu ­
pełnie podług woli i w yroków  B oga, pod w pływ em  D u­
cha św iętego.

Dalej mówi ta  dobra n o w in a : t-poKa oJCą rozw inęła 
sw ą  działa lność m ianow icie W narodzie Ż y d o w sk im ; 
epoka Syna  w ludach G erm ańsk ich ; a  epoka ducha 
św ię tego , w ybra ła  dla sw ego postęp u  S ław iańskie na­
rody. W  gronie szczepów  S ław iańsk ich  jeden  z  nich od 
w ieków  katolicki poprzedniczyć m a sw ym  pobratym cem 
n a  drodze postępu  tej trzeciąj epoki, a  p rzez  to począł 
j u ż  w ydaw ać z siebie proroków , k tórzy  objaśnieni św ia ­
tłem  D ucha św ię te g o , pow iodą ludzkość drogą św ię te­
go je j przeznaczenia. —  Kościół urzędowy darem nie 
sprzeciw ia się tem u p rząjściu  z drugiąj epoki w trzecią 
d o sk o n a lszą , w szakże nieprzem oże przeciw  w szechm o­
cy D ucha św ię teg o ; D uch B oży  przełam ie w szelkie z a ­
pory , i zw ycięży p raw d a , a  zm ą królestw o B oże na
ziem i. . .

P rzy zn ać  m usiem y, że jeżeli Przedświt i psalm na­
dziei, w  dziw nie pięknych i w zniosłych pieniach te no­
w e zasady  polskiem u narodow i przed łoży ł, a  jed n ak  nikt

m u sz ą  się w ięc w krótce za  je d n ą  ze^ stron w alczących 
ośw iadczyć. T ak  w idzi rzeczy  p. Cucheval Clarigny, 
au to r przedw stępnego artyku łu  dzisiejszego Constitu- 
tionnela. Pom im o • tw ierdzenia w iedeńskiego korespon­
denta Constitutionnela, rząd  francuzki nie traci je szcze  
nadziei przew iezienia armii drogam i niemieckieini i p rzy­
pom nienia czasów  w ojny 7-letniej. N apoleon I I I  m oże 
to  w ym ódz n a  P ru s a c h , bo ustępow ać nie lubi. Jeżeli 
u s tąp i, arm ia prząjdzie przez Piem ont i S abaudyą . P o ­
mimo now ych a różnych pogłosek, u sposobien ie A ustryi 
j e s t  dobre. P ożyczka zaw arta  m iędzy księstw em  Moł­
daw skim  a  bankierami w iedeńs1 iemi je s t  w ypadkiem  
w ażnym , przesądzającym  p rzy sz ło ść . W ypadki idą w ol­
no, P ru sy  mettent toujours le baton dans les roues, 
ale nie ma dotąd  pow odu lękania się  upadku  nadziei. 
Legion szw ą jcarsk i szybko  się  form uje w e F rancyi, 
w m iastach B esanęon, Dijon, Langres i A uxerre. Je ­
nerał O chsenbein m a kom endę w B esanęon. M ów ią, że 
F rancya me życzy ła  sobie, aby  Anglia rek ru tow ała  się 
w S zw ajcary i. Anglicy zna jdą  w ięcej ludzi niż im bę­
dzie po trzeba w  N iem czech. Z n a jd ą  także ludzi w  T u r ­
cyi. T ak  F rancya  ja k  A nglia g o tu ją  z  ca łą  energią flo­
ty , k tóre m ają  operow ać na m orzu Baltyckiem . F lo ta 
angielska będzie dow odzoną przez adm irała R y szard a  
S aund  rs D undas, a  francuzka przez adm irała P erseval 
D echenes. W y jeżdża jąc  z  portów ' kaletańsk ich , floty 
sp rzym ierzone m ają  w z ią ść  z so b ą  około 20,000 p*e'  
choty. S k ładk i francuzkie na  arm ią k rym ską dochodzą 
800,000 fr. Baraki dosz ły  arm ią, ale arm ia wmli pozo­
s ta ć  w' sw ych norach cieplejszych n iż baraki. P a ry ż  
oczekuje wielkich now in z  pod S ebastopo la . C esarz  do 
K rym u nie pojedzie i je ch a ć  nie m oże, ale sa m a  po­
g ło sk a  o je g o  w yjeździe zrob iła pó łto ra  franka spadku 
na giełdzie.

17 lutego.
Dzisięjszy Monitor zawiera dość obszerny artykuł 

dowodzący, że wojna jest najlepszą próbą dobroci rzą­
du każdego kraju; że jedność to jest centralizacya fran­
cuzka pokazuje się płodną w dobroczynne następstwa; 
że konstytucya francuzka może być ulepszoną, lecz że 
taka jak ą  jest odbiera ona przyzwolenie całej Francyi. 
Artykuł Monitora jest  ̂odpowiedzią na artykuły Siecią 
i wykazaniem wysokości stanowiska, na które wynio­
sła Francyą: wojna i centralizacya. Dzienniki rojalisto- 
wski \  z pobudki opozycyjnej, biorą teraz stronę Anglii, 
którą Monitor nieznacznie skrytykował, i tłumaczą jej 
ambarasy nie systemem rządowym, lecz błędem ludzi. 
Anglia da zapewne wkrótce racyą rojalistom, a raczej 
konstytucyonistom, i wyjdzie z chwałą z ambarasów, 
w które ją  pogrążyła długa niedbałość parlamentu i mi- 
nisteryum wojny. Wolność, połączona z dzielnością 
charakteru taką, jaką jest angielska, jest zawsze płodna 
w' resursa i przezwycięży wszystkie trudności.

C esarz  nie sp u sz cz a  nigdy z  uw agi m yśli dynasty ­
cznej. N iezaw odnie nie pochow a on w' Inw alidach ciata 
Napoleona 1; pochow a go raczej w S t. Denis, zosta­
w iając w Inw alidach sam e serce. Nie ulega w ątpliwo­
śc i, że  prędzej czy później o trzym a przeniesienie ciała 
księcia R e ichstad t do grobu cesarsk iego  w S t. Denis. 
Cesarz m a się wiele troszczyć kogo zostawi następcą. 
Dzieci nie n a ,  a  k s iążę  N apoleon nie w zbudza ufności 
w e F rancyi. L eg ity m ac ja  p. de M orny je s t  niepodobną!

z  n as przeciw ' tem u n ie p o w s taw a ł, ow szem   ̂ w ielu to 
pochw alali, to  ztąd  tylko pochodziło , poniew aż b łąd  nie 
był ta k  w yraźnie oddany, aby  od p ra w d y  m ógł być 
ro z ró żn io n y , a  w reszc ie , poniew aż w ed ług  daw nego 
p rzysłow ia  poetom  i m alarzom  w szystko  je s t  w olno. 
Na karb  rom antycyzm u tak ie rzeczy  ła tw o  się dopu­
szcza  i p rzepuszcza . Lecz szczy tne  i filozoficzne dzieło: 
Ojcze nasz tak  je s t  u ło ż o n e , że spraw iedliw ie obaw iać 
się trzeba , aby kiedyś p rzy n a jm n ie j, nie s łu ż y ło  ja k o  
apologia lub ja k o  Księga symboliczna tej nowej wia­
ry, na którąj ją j adepci śm iało  oprzeć s ię  m ogą. P rzeto  
po trzeba nam tym czasow o g łów ne przynajm niej nad 
rzeczonem i zasadam i poczynić uw agi.

R ząd y  D ucha św ię tego , a przeto tak  zw a n a  od w as 
trzecia epoka poczęła  s ię ,  ja k  nam  z „dziąjów  aposto l­
sk ich" w iad o m o , w  dziesięć dni po w n ieb o w stąp ien iu  
C hrystu sa  w zielone św ię ta  żydow skie. N a tenczas Duch 
św ię ty  tak  w idocznie ro zp o czął rządy  sw oje , i w yraził 
j e  tak  nadzw yeząjnem i pod zm ysły  podpadające™  po- 
jaw ain i, że je g o  w szechw ładna  działa lność żadnej pod­
padać niem oże w ątp liw ości. Jak ież  inne rządy  D ucha 
św iętego je szc ze  nam obiecyw ać zdo łac ie? ... Jeżeli za ś  
w ierzycie w chrześciańsk i postęp  lu d z k o śc i, jeże li u trzy ­
m ujecie, że zasady  C hrystusow e tak  dalece przenikną 
ludzkość ca łą , iż nietylko osoby , ale spo łeczeństw a ca­
łe i ludy i rządy , i ogólnie stan tow arzysk i lu d z k o śc i, 
podług nich nadal doskonalić się będzie , to nietylko iż 
się  tej w ierze n iesprzeciw iam y, ale całem  sercem , z naj­
g łę b szą  duszy  tę sk n o tą  w  niąj nadziąję szczęśliwszą]' 
pokładając p rz y sz ło śc i, rzew nie b łagam y codziennie 
w raz z w a m i: Przyjdz królestwo Twoje, bądź wola 
Twoja jako w niebie, tak i na ziemi. Tak j e s t ,  w ie­
rzym y, że królestw o B oże osta teczn ie zupełne odniesie 
zw ycięstw o  nad mocami piekielnemu „ Portae inferi 
non praevalebunt.“ W ierzym y w  pow szechne zjedna­
nie całej ludzkości z  Bogiem i z  sobą . Będzie jeden 
pasterz i jedna owczarnia, inow i drogi^ nasz Pan  i 
Zbaw iciel. Lecz zna jąc  g rzechow ą zep su to sć  ludzkości, 
w iem y iż je sz c z e  ciężkie czyscow e próby mieć będzie 
do przebycia. Bo zgorszenia muszą_ przyjść , m ówi 
P an . Nie prędząj naw róci się  ludzkość ochrzczona zu ­
pełnie do C hrystusa , a ż  póki w niąj sam ej niepow tórzy 
się cała m ęka Z baw iciela; Crux de cruce stanie się lud 
C hrystusow y, a  w  tenczas zapew nie  naw róci się cał­
kiem do k rzy ż a ; obecnie stoi je sz c z e  w pośrodku m ię­
dzy chrześciaństw em , a  daw nem i pogańskiem i podania­
mi sięgąjącem i czasów  N em roda i B abilonu. Lecz gdy 
całe zło  grzechow ego sp o łe cz eń stw a , k tóre C hrystusa 
na k rzyż  w biło, ub iczu je , ukrzyżu je  i przebije ludzkość 
o ch rzczoną , natenczas za iste  p o zn an e , uznane i o d stą­
pione będzie to , co ukrzyżow ało  C hrystusa .... Czyli wie-

niepodobne je s t  tak że  uniew ażnienie rozw odu księcia 
Hieronima z panną P ate rso n , nad którem  m a p. T rop- 
long rozm yślać , a  k tóre dałoby koronę ce sa rsk ą  w nu- 
kowi księcia H ieronim a, dziś oficerowi dragonów  w K ry­
mie, którego C esarz m a lubić i szanow ać. R ozw ód  
z  C esarzow ą obraziłby  duchow ieństw o. W iele m ów i o 
tern P aryż i często  czoło  sw e  zasęp ia. P a ry ż  spodzie­
wa się sena tu sconsu ltu , k tóre złam ie praw o sukcesyjne. 
K siążę N apo leon , broniąc się przeciw  w ykluczeniu go 
od nas tępstw a i korony, m a się znow u znosić z  rep u ­
blikanami i u nich szu k ać  pom ocy. Chodzi e  tym w zglę­
dzie wiele plotek w  P aryżu . M ów ią np. że k s ią żę  N a­
poleon w rócił z K rym u m im o woli C esarza, dla p rze­
szkodzenia C esarzow i m ianow ania , w  razie w yjazdu 
z  P aryża , sw ym  nam iestnikiem  hr. M orny. M ów ią, że 
artykuł og łoszony  niedaw no w Monitorze a  tłu m aczą­
cy pow rót księcia N ap o leo n a . był nap isany  na nalega­
cie tego ostatn iego i że był zredagow any przez Em ila 
de Girardin. P a ry ż  z n iespokojnością u w aża , że Emil 
de Girardin bronił za w sze  i że broni ciągle księcia N a­
poleona. R epublikanie g ło szą , że obelżyw e nieraz pism a 
ca księcia N apoleona, s ą  rozrzucone przez stronników  
rządow ych i że k s iążę  N apoleon nie m oże się  bronić 
jak  w  B rukselli. D onoszę o tych plotkach i dom ysłach, 
ale w cale w  nie nie w ierzę. Jestem  przekonany, że ksią­
żę N apoleon .jest tylko narzędziem  stronniczem  i że tej 
to okoliczności p rzyp isać  należy dokonane w tych dniach 
a inało liczne aresz ta . Napoleon 111 przew idzi zapew ne 
w szystko i zapew ni spoko jność i pom yślność Francyi.

P . B oujeau , p rezes jednej z sek c y j R ady S tanu , m ia­
now any Senatorem .

Po polepszeniu zdrow ia księcia N apoleona, k siążę 
Hieronim zaczą ł p rzy jm ow ać. D ał ju ż  wielki obiad, na 
którem zna jdow ała  się praw ie ca ła  rodzina. K siężna 
Matylda dała  także obiad, na  którym  zna jdow ał się 
Vely pasza . P an  D rouyn de L huys dał obiad dyplom a­
tyczny dla je n e ra ła  YVedell. Bale nie u s ta ją , pomimo 
śniegu i G -stopniow ego m rozu. D ziś je s t  drugi bal w ra­
tu szu . M inister F ortoul d osta ł się nakom ec do akadem ii. 
P rzyjęcie w akadem ii pana B erryer m a się odbyć dnia 
22go  t. in. P an  EfFroy og łosił w  ostatniej Revue des 
deux Mondes dość dobry arty k u ł o S zw ecyi w z w ią ­
zku z  kw estyą  w schodnią.

J. C. K. Ap. Mość najwyższem postanowieniem 
z ilnia 5go b. m. raczy ł adjunkta obserwatoryuin 
pragskiego Dra W ojciecha Kunes przenieść w tym 
samym charakterze do obserw atoryuin w Krakowie.

W iedeń 20 lutego. J .  C. K. Ap. Mość w fasno- 
ręcznem  pismem z dnia 16go 1). m. w idział się być 
spowodowanym, z powodu spodziewanego rozw iąza­
nia N. Cesarzowej, dla ubogich miasta g łów nego i 
stołecznego W iednia, mianowicie zaś na wsparcie 
klasy robotniczej i w obecnych czasach drożyzny, 
szczeg ó ln ie  c ierp iących  ubogich  w stydzących  się ż e ­
b rać , p rzezn aczy ć  na jła sk aw ie j w da rze  1 0 ,0 0 0  z łr .

—- Naj Pan zezw o lił, aby p rzy w d zia ły  i nosiły
znaki honorowe udzielone przez J. C. Mość Ce­
sarza Francuzów  następujące osoby: hrabia Buol 
Sehauenstein minist. spraw  zagr. i Domu cesarskie­
go wielki krzyż legii honorow ej; podsekretarz sta ­
nu w min. spraw  zagr. bar. Jó zef W erner i c. k.

szcze tak  zw anęj trzeciej epoki w iedzą o tern, że n a s tą ­
pi je sz c z e  panow anie A ntychrysta? ...

R az  ty lko przychodzi w  pierw szym  tom ie d z ie ła : Oj­
cze nasz w yraz m e ssia n is tó w : Kościół urzędowy. Lecz 
poniew aż p rzychodzi, niem ożna go puścić p łazem . —  
P rzykry  to w y ra z , gdyż w  nienaw istnej d ążnośc i p rze­
ciw duchow ieństw u postaw iony. Zow iecie nas Kościo­
łem urzędowym, zapew nie dla tego, poniew aż sp raw u ­
jemy u rząd  od Ducha świętego nam nadany. Kto więc 
istotnie od D ucha św iętego  w zbudzonym  się nazyw a, 
ten kościołow i u rzędow em u przeciw ić się niepowinien. 
Ą  tu właśnie spoczywa jądro całego nieporozumie­
nia. O św iadczam y w ięc : Duch święty nikogo nieeman- 
cypuje od K o śc io ła , gdyż K ośció ł je s t  dziełem jeg o . a  
„jjęc sam  sobie przeciw iłby się  i działałby przeciw  sw ej 
najdoskonalszej m ądrości. Kto w ykracza przeciw  K o­
ściołow i, w ykracza przeciw  Duchowi św iętem u. U lecia­
w szy P° na(l k o śc ió ł, w pada w py ch ę , w sobkostw o , 
mniema się byc w yłącznie praw ie w ybranym  i ubłogo- 
sfaw ionym , a nie czu jąc powagi kościo ła i przew odni­
ctw a superarb itra czyli spow iednika nad s o b ą ,  sam  
w sobie zaufany w dziw aczne najłatwiej’ m oże popaść 
urojenie i zapam iętania. Miedzy b łogosław ioną ex taxą 
a między opętaniem lub pom ieszaniem  z m y s łó w , dla 
pospolitego oka nie w ielka zachodzi różnica, a  z  pierw sze­
go sfa,iu do drugiego tylko skok  jeden , fałszyw e jedno  
salto m ortale potrzebne, do którego tylko pycha i zaro- 
zUjniałosć prowadzi. Ludzie einancypow ani od kościoła, 
którzy oddali się bezpośredniemu, w edług ich m niem a­
n ia , Prowudzeniu Duclia świętego, s ą  nam sm utnym  
dow odem , na ja k ie  bezdroża tak ie usposobienie um ysłu  
doprow adzić może. W zborach  K w akrów , M etodystów , 
jyiorinonow, M ukierów , Irw ingianów , Suedenborgianow  
i tp. stanow cze pow inniśm y przeciw  tem u. obłędow i zna- 
leśc przestrogi. N ow i nasi m essianiści nie m ogą 
też w nas przeciw nego w skrzesić przekonania. y fi­
rny s i ę : czyli w szelkie w id m a , sny i w różby pot ciągac 
m am y pod bezpośrednią działa lność ducha s w ię e g o .— 
O burzy się m oże au to r dzieła „O jcze na-^z n a t ę  u- 
w a g ę , > rzecze że za  nadto je s t  filozofem , a b y m o g t  
ugrząznąć w tym  m istycyzm ie. Lecz czem uz to dziecię 
bierze na sw e ręce i chrzestnym  ojcem chce mu się mia­
now ać ?...

Najważniąjszy i prawie jedynie stanowczy dowód au­
tora: Ojcze nasz, trzeciąj epoki plemienia ludzkiego, 
wzięty jest z modlitwy Pańskię j , która temu dziełu ty­
tuł nadała. Przyznawszy i pochwaliwszy wszystko, co 
tak pięknie i szczytnie o modlitwie jest powiedziano, to 
jedno zastrzegamy, że siedm próśb tejjnodliwy niedo- 
wodzą tego, co autor dowieść zamierza,' to jest niedo- 
wodzą iżby nas Chrystus do trzeciąj epoki Ducha świę­

nadzwyczajny posef i pełnom ocny minister w P ary­
żu bar. Józef A leksander Hubner W . krzyż oficer­
ski; radzca nadworny i ministeryalny w ministers!, 
spraw zagr. Otto Rivalier bar. M eysenbug i se k re ­
tarz legacyi bar. Maurycy Ottenfels krzyż kom an­
dorski; sekretarze legacyi: książę A leksander S chón- 
burg-H artenstein, książę Ryszard M etternich i hrab. 
Hugo T raun-A bensberg  krzyż kawalerski tegoż o r­
deru.

—  N. Pan postanowieniem swojem z dnia 8go b. 
in. w miejsce powołanego do innego przeznaczenia 
bar. Augusta Koller zamianować raczy ł dotychcza­
sowego posła swego przy dw orze elektoralno h e­
skim hr. Fryderyka Damiaiia Ingelheim nadzw yczaj­
nym posłem  i pełnomocnym ministrem  przy dw o­
rach Hannowerskim, Oldenburgskim i Brunświckim, 
a dotychczasowego posła i pełnom ocnego ministra
przy dworze Badeńskim Eugeniusza Philippsberg w tym 
samym charakterze przenieść do Kassel.

— Dzisiejsza Gazeta Wiedetiska podaje obszerny 
opis uroczystości w ręczenia przez JExc. fmp. h r  
Griinne pierw szego jen  -adjutanta J. C. Mci w imie­
niu armii darów  honorowych pułkownikowi lir. Ma­
ksymilianowi Karolowi 0 ‘DonneI i obywatelowi mia­
sta W iednia, kawalerowi Józefowi E ttenreich na pa­
miątkę szczęśliwego przez nich ocalenia życia Ce­
sarza Jmci w dniu 18go lutego 1853. Akt ten od­
był się w drugą rocznicę tego dn ia , to je s t w u -  
płynioną niedzielę. Dokumenta odnoszące się do 
wręczenia tych darów  podpisane były  przez JExc. 
m arszałka lir. Radeckiego, a delegowani armii ma­
jąc na czele swojem JExc. lir. Griinne, złożyli ob­
darzonym dary i dokumenta. Pułkownik lir. O Don— 
nel, otrzym ał srebrną tarczę z syinbolicznemi figu­
rami, herbami i napisami wykonaną na drodze ga l- 
w ano-plastycznej wagi 38 */„ grzyw ien, grubości 1 */„ 
linii, średnicy 2 %  stopy wied. Kawaler E ttenreich  
miał sobie ofiarowany srebrny puhar z inneini ró ­
wnież stósownemi ozdobami złoconeini i oxydow a- 
nemi, 8 funtów wagi mający a 18*/a cali wiedeńs. 
wysoki.

Przewodnik delegacyi oficerów tak przem ówił do 
pułkownika hr. 0 ’Donnela:

„Za powziętym od dawna zamiarem całego ko r­
pusu oficerów armii, aby Ci panie poświęcić tę pa­
miątkę jako dowód wdzięcznego uznania pamiętnej 
zasługi ocalenia naszego Cesarza i Pana, nie mo­
g ło  zdążyć artystyczne w ykonanie, tak iż dziś do­
piero w drugą rocznicę tej okropnej zbrodni i Two­
jego  ocalenia, możemy zadość uczynić temu zaszczy­
tnemu obowiązkowi. Niechaj tarcza ta w raz z aktem 
ofiarowania podpisanym przez naszego osiw iałego 
m arszałka polnego najstarszego w eterena armii uo­
becnia Ci przez całe życie wdzięczność naszych to­
w arzyszy  broni, m iędzy którymi im ię Twoje zaw sze 
ze . czcią w spom inane będzie . Boże, zachow aj n a sze ­
go C esarza i Pana “ !

Pułkownik lir. 0 ’Donnel odpow iedz ia ł:
„Dziękuję Bogu, który mi się w owej chwili tak 

łaskawym  okazał, dziękuję armii, do której należeć 
największą moją je s t dumą, dziękuję W aszej E xcel- 
lencyi i tym panom jako je j wyobrazicielom i w tó -

tego odsylat, i w tejże dopiero dopełnienie tych próśb 
nain wskazywał, autor raczy uwzględnić przypowieści 
Chrystusa Pana o królestwie Bożetn, naprzykfad roz­
dział trzynasty Ewangelii Mateusza świętego. To co 
tam Chrystus powiedział i przepowiedział, poczęło się 
w dniach ziemskiej jego pielgrzymki, i trwać będzie do 
końca wieków, a spełniając się codziennie więcej' a wię­
cej, zupełnego dostępi spełnienia z drugiem jego przyj­
ściem. Teraz roślina gorczyczna wzrasta, ciasto się kwa­
si , na niwie Bożej dojrzewa kąkol i pszenica, ryby się 
łowią w sieć zapuszczoną w morze i t. d. a wśród tego 
wszystkiego wierni mówią pacierz, i siedm próśb mo­
dlitwy pańskiej zasyłają codziennie do Boga, aby swą 
proźbą, swetni życzeniami, swem postępowaniem i gor- 
iiwem spół działaniem, ze swojej też strony ile możno­
ści popierali to dzieło Boże, czyli wzrost ten i postęp 
królestwa Bożego na ziemi, aż do zupełnego dojrzenia 
onegoż w dniu powtórnego przyjścia Pana naszego. — 
Nam kazał Pan nasz wyczekiwać powtórnego przyjścia 
swojego, i być zawsze gotowymi na jego przyjęcie bo
n i e w i e r n y  dnia ani godziny. 1 o jest nadzieja nasza i o-
bawa n a s z a ,  to jest oczekiwanie nasze i sposobienie się 
nasze.
Inną nadzieję kto nam ppdsuwa, błądzi: i nas w błąd 
wprowadzić zamierza. Świetną przyszłość rokgje au­
tor Stawiańszczyznie w przyszłej epoce królestwa Bo­
żego, i obszernie te pomysły w dziele „Ojcze nasz" 
rozwija. Ze ludy sławiańskie będąc już powołanemi i 
wcieloneini do gro nady Chrystusowej, mają w króle­
stwie Bożem na ziemi swe poselstwo i rozległe przy­
szłej działalności obszary, o tein nikt wątpić nie będzie. 
Że radzibysmy z duszy, aby to ich położenie w króle­
stwie Bożem na ziemi, było duchowo świetne, i dla 
całej ludzkości jak najprzydatniejsze. łatwo każdy przy­
zna, ale stanowczego nic orzec nie jestesmy w stanie; 
upewniać ludy I Chrystusowe o tein nulem dla nas przy­
puszczeniu nie możemy, a tein mniej podawać to za 
artykuł wiary w przyszłym rozwoju królestwa Bożego, 
jak to uczynili Messyaniści. P°Ą tym względem na je ­
dno tylko zdarzenie autora uważnymi uczynić pragnie­
my. Pewnego dnia zawitała do Chrystusa matka sy­
nów Zebedeuszowych, Apostołow jego , i prosiła go:
„ Panie, uczyń aby w, 'r°lestwie Twojćm jeden syn 
mój po prawej, a drugi po lewej ręce Twojij siedział. “ 
Chrystus zwróciwszy się do nich, zapytał: „ Możecie 
pić z kielicha, z torego ja  pić będę? “ Znaczenie 
tego zapytania ludy sławiańskie dobrze rozważyć, i na 
nie dokładnie odpowiedzieć sobie powinny, zanim wy­
ciągną rękę po berło hegemonii w królestwie Bożem na
z ie m i. j ę  &
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ruje z radością waszemu okrzykowi: Boże zachowaj 
naszego Cesarza i Pana “ !

Przemowa JExo. fmp. hr. Griinne do pana Etten-
reicha:

„Oddawna było zamiarem całego korpusu ofice­
rów armii okzaać Ci Panie wdzięczność jej za od- 
'vazny udział w ocaleniu naszego dostojnego Cesa­
r a  i Pana z rąk mordercy. Gdy przeznaczona na 
lo oznaka wykonaną została jako dzieło sztuki, ma- 
*ny polecenie dziś w rocznicę tego okropnego tylko 
ręką Boga łaskawie skierowanego wydarzenia, do­
u czy ć  Ci tu puhar z aktem poświęcenia podpisanym 

i Przez naszego sławnego wodza. Niechaj dar ten b ę-  
! dzie Ci Panie trwałem znamieniem szacunku i w dzie- 
- czności wojska cesarskiego i jego dziękczynnych 
Wspomnień, w których czyn Twój żyć nie prze­
stanie".

„Panowie! Jako organa arinii ces. austryackiej 
Przyjmijcie zapewnienie mojego głębokiego i serde­
cznego podziękowania za doręczoną mi pamiątkę za­
szczytnego odznaczenia, zjakiem ojczysta armia w tak 
Uroczysty sposób uznała pomoc -moją w ocaleniu 
ftaszego dostojnego ukochanego Cesarza. Sławnemu 
Wodzowi tej armii marszałkowi polnemu hr. Rade- 

Jckiemu, który w imieniu jej podpisał świadectwo,
I Prześlę osobno pisemne podziękowanie. Świadectwo 

ki i puchar jako znaki honorowe walecznej armii 
ojczystej, będą zawsze dla mnie i potomków moich 
Prawdziwemi przedmiotami dumy.“

II o s s v a.
lnwalid R uski zamieszcza regulamin tyczący się 

i r'rganizacyi pospolitego ruszenia. Ustawa ta 7 szpalt 
| j^uku zajmująca, podpisana jest przez hr. P. Kisie—
I fwa, hr. Perowskiego, Dymitra Bibikowa. ks. W a- 
I *dja D ołgorukowa, Aleksandra Komenina i Piotra 
I J y 'c a , a potwierdzona cesarskiem „tak ma być.“

rtżniojsze przepisy tego regulaminu składającego 
‘SH'|)z 9 rozdziałów i 97 paragrafów są:

ospolite ruszenie ( hosudarstwcnnoje podwysznoje 
opo czenje) powołane zostaje manifestem cesarskim 
w'; r2  ̂ s lI cznia C10 lutego) r. b. „do tyrnc-zaso-
.V-I s ”]źby w obronie wiary, tronu i ojczyzny." 

ute państwo ma udział w tworzeniu ruchawki. D o- 
y eh czasowe uwolnienia od służby wojskowej by­

najmniej uwzględniane nie będą, a wszystkie kor- 
poraeye płacące pogłówne lub odpowiedni onemu 
podatek, oprócz kupców mają mieć udział w obro- 

i nie krajowej. Uwolnieni są tylko osadnicy, którzy 
sie Z zagranicy przesiedlili, otrzymali grunta z dóbr 
koronnych i szczególnemi przywilejami wyraźnie 
mają zastrzeżoną wolność od wojskowości, jak ró- 

i wnież żydzi. Obrona krajowa dzieli się na drużyny,
! a każda z tych na 4 roty. Nazwę i liczbę drużyn o -  

znacza minister wojny. Drużyna ma 1 sztabsoficera 
jako dowódcę 4 kapitanów i sztabskapitanów, z któ- 

r rych każdy dowodzi rotą, 1 ,000 szeregowych i pod­
oficerów, 18 muzykantów. Za połączeniem się dru­
żyn w dywizye, naczelnicy gubernialnych opołczeń 
mianują dowódców brygad i dywizyj. Dla przyspie­
szenia organizacyi tej siły zbrojnej, w każdej gu­
bernii utworzony będzie komitet gubernialny obrony 
krajowej, a szlachta najpóźniej we dwie niedziele 
!>o odebraniu manifestu stawić się ma do miast gu- 
bernialnych, gdzie naradzać się będzie nad rozdziałem 
dostawy ludzi wedle korporacyj i nad zebraniem 
środków uzbrojenia. Na zgromadzeniu szlachty od- 
^ytanym bedzie manifest i ukazy do niego się od­
noszące, poczein szlachta przystąpi do wyboru na- 

I "Zelników opołczeń gubernialnych i oficerów drużyn. 
J'a pierwszych wybranymi będą dwaj wysłużeni ofi­
cerowie, jeśli można z pośród zamieszkałych w gu- 
hernii. Cesarz mianuje jednego z nich. Co do stopni 
oficerskich i urzędników administracyi wojskowej obo­
wiązują te same przepisy, jakie w podobnym wypadku 
Wydane zostały w r. 1812. Uwolnieni ze służby czyn­
n i  oficerowie, wchodzą do pospolitego ruszenia ze 
st<>pniem, z jakim otrzymali dymisyę. Urzędnicy cy -  

1 'v‘ln i. którzy mieli w wojsku stopnie sztabskapita­
nów i sztabsrotmistrzów, wchodzą jako kapitanowie, 
■f̂ li zaś otrzymali w służbie rangę radcy stanu, 
f|*dey kolegialnego lub radcy dworu, wchodzą w sto-

j kbiu majora. U r z ę d n i c y  k t ó r z y  nie służyli w wojsku,
"trzymają następne stopnie w opołczeniu: radcy s a 

, bu i radcy kolegialni: kapitanów; radcy dworu i as- 
sessorowie kolegialni: sztabskapitanów; radcy tytu-  

| farni: poruczników: sekretarze kolegialni i guber- 
bialni: podporuczników; registratorowie kolegialni:

I chorążych Cpraporszczyków). Urzędnicy ci zatrzy­
mują wszakże rangę swoją w służbie cywilnej. Dla 

I pokrycia kosztów zwołania pospolitego ruszenia o- 
I łwarte będą na zgromadzeniach szlacheckich i po 

magistratach miejskich listy na dobrowolne zapisy, 
do których się zawezwie wszystkie korporacye i 
stany po wszystkich guberniach. Miarą ofiary będzie 

i gorliwość i miłość ojczyzny każdego obywatela.
| Spisy darów będą ogłoszone po dzienikach. Zaraz 

Po zamknięciu obrad zgromadzeń szlacheckich, człon­
kowie rozjadą się na zebrania powiatowe, celem za­
jęcia się dostawą zbrojnych. Każdy z tych zbrojnych 
musi być zdrów, mieć miary wzrostu najmniej 2 ar­
szyny i 2 werszoki, nie młodszy nad lat 20, nie 
starszy nad 45. Przy podziale na roty, należy ile 
można trzymać w kupie ludzi z jednej wsi. drożyny 
zbierać się będą po miastach gubernialnych. Jeżeli 
zbrojni nie* mają* własnej strzelby, dostaną karabin 
z bagnetem. Żołd otrzymają sierżanci 4 ruble ko­
piejek rocznie, szeregowcy 2 ruble 70 kopiejek, Po 
skończeniu wojny wracają do domów i dawniejsze­
go zatrudnienia swego. W ciągu służby ich, rodzi­
my ich i w łaściciele ziemscy wolni są od podatków 
* daniny za nich. Jeżeli zginą lub z ran umrą, rO- 
dziny ich i panowie otrzymają pokwitowanie, jak 
gdyby dostawili rekruta.

— Ukaz cesarski tyczący się zaprowadzenia mo­

ratorium na korzyść wojskowych aż do chwili u -  
kończenia wojny, którego treść podana była (w czo­
raj w Czasie) brzmi dosłownie:

„Uznawszy za słuszne, aby z powodu wojny w r. 
1853 w ybuchłej, wszystkim tym ze stanu wojsko­
wego sił tak lądowych i morskich, którzy w niej 
udział mają, przynieść ulgę pod względem spraw 
cywilnych, nakazujemy najłaskawiej, na korzyść 
wszystkich stopni wojskowych zostających na sto 
pie w ojennej, obwieścić odroczenie spraw cywil­
nych na następujących zasadach: 1) Procesa i do 
chodzenia stopni wojskowych i cywilnych należących 
do kompletu wojsk postawionych na stopie wojen­
nej , winny być w razie niezostawienia przez nich 
pełnomocników, na żądanie ich własne zaw ieszone- 
mi aż do ukończenia wojny. 2) Pod względem 1 0 -  
letniego terminu przedawnienia, czas trwania wojny 
nie będzie tyin stopniom wliczany. 3 ) Stopnie te 
korzystać będą również z prawa wyjątkowego które 
w dotyczących paragrafach mówi o osobach znaj- 

j dujących się w wyprawie wojennej za granicą. 4 )
I Prawo wykupna dóbr dziedzicznych przedłuża się 
I z lat 3ch na 4. 5 ) Natychmiast po obwieszczeniu 
jtego ukazu, w szyscy interesowani mają uczynić stó— 
i sowne podania wraz ze świadectwem oddziału w oj- 
I skowego do którego należą. 6) Po odebraniu tako 
jwych sądy mają podania deferować zaliczając ter­
min od chwili w której nastąpiło oświadczenie po- 

i stawienia na stopie wojennej. 7 ) Pomiary gruntów 
nie zostaną bynajmniej przerwane, jednakowoż młodsi 

! urzędnicy komissyi pomiarowej bronić będą sprawy 
: nieobecnych w charakterze ich rzeczników. 8 ) Ukaz 
j  ten ma być wszędzie podany do wiadomości, a w oj- 
| sku przez władze w rjskowe.“ 
j Ukaz powyższy niezmiernej jest wagi w stosun- 
! kach majątkowych i pieniężnych, a lubo nie zapro- 
jwadza on w łaściw ego moratorium, jednak w skut­
kach swoich prawie że onemu wyrównywa. Zważyć 
przy tern należy, że gdy na mocy najświeższego u- 
kazu powołującego pod broń pospolite ruszenie, 
prawie cała ludność męska staje się częścią wojsk 
na stopę wojenną postawionych, zatem niniejszy u- 
kaz również do niej zastósowywa wyjątkowe prawa 
cywilne pod względem egzekueyi i czynność sądów 
wstrzymuje prawie dla całej ludności. Do ukazu ni­
niejszego załączone są jak się zdaje przepisy, bo o 
nich punkt trzeci nadmienia.

P e te  s b u r g  7 lutego. Przez dyplom cesarski z d. 
19 stycznia, naczelnik wojennej tryangulacyi gu­
bernii tulskiej, jenerał-m ajor sztabu jeneralneoo  
5tiernskano, najiniłościwiej mianowany został kawa­
lerem orderu S. Stanisława klassy 1.

Przez rozkaz cesarski na d. 7 stycznia, do wy­
działu wojny wydany, dowódzca 5tej dywizyi pie­
choty, jenerał-lejtnant Łabincow, mianowany został 
dowodzącym lą  i 3ą dywizyą piechoty.

—  Odezwa marszałka szlachty gubernii N ow go- 
rodzkiej do p. ministra spraw wewnętrznych.

Po otrzymaniu najwyższego manifestu z 14go gru­
dnia , szlachta nowgorodzka w łożyła na mnie obo­
wiązek upraszania, abyś Jaśnie Wielmożny Panie 
przedstawił do najmiłościwszego uznania N. Pana, 
jej uczucia wiernopoddańczej przychylności i nieo­
graniczonej miłości dla tronu i ojczyzny. Ożywiona 
temi uczuciami, szlachta nowgorodzka poczytuje so­
bie za największe szczęście poddać się bezwarun­
kowo przezornej i mądrej woli J. C. M ości, i tak 
w obecnych okolicznościach, jak i zaw sze, poświę­
cać swe usługi, mienie i samo nawet życie dla s ła ­
wy najdostojniejszego Jego Imienia, nierozdzielnej 
od sławy ojczyzny! Podpisał: Marszałek szlachty 
gubernii nowgorodzkiej, jenerał-m ajor Bachmetew. 
19go stycznia 1855 r.

— Reskrypt W. księcia jenerał-admirała do wi­
ceadmirała Nachimowa, z d. 13 (25 ) stycznia 1855. 
Pawle synu Stefana! Jenerał-adjutant książę Meu- 
szykow, poświadczając przed N. Panem o zasługach 
przez was położonych podczas obrony Sebastopola, 
upraszał o wynagrodzenie was orderem Orła bia­
łe g o , na co J. C. Mość najwyżej przychylić się ra­
czył. Otrzymacie oznaki orderu wraz z dyplomem, 
Mnie zaś przyjemnie jest wyrazić wam obecnie oso­
biste Moje i całej floty bałtyckiej uczucia. Poważa­
my was za waszą waleczną służbę; szczycimy się 
wami i waszą sław ą, jak ozdobą naszej floty; ko­
chamy was jak szanownego towarzysza, który po­
kochał morze i widzi w marynarzach przyjaciół swo­
ich. Historya floty poda czyny wasze do wiadomości 
naszych dzieci, lecz powie zarazem, że w spółcze­
śni marynarze zupełnie was oceniali i pojmowali. 
Jako dowód tego, przyjmcie, najszanowniejszy Pa­
wle Stefanowiczu, pismo niniejsze i bądźcie prze­
konani, że Ja pozostanę na zawsze szczerze dla 
was życzliwym. Na orginale własną Jego Cesarskiej 
W ysokości ręką napisano: Konstanty,

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a  17 lutego. N. Pan, w skutku przed­

stawienia JO. Księcia Namiestnika Królestwa, raczył 
najłaskawiej udzielić ordery: S. Anny kl. 1 z koro­
ną cesarską, dyrektorowi wydziału przemysłu i kun­
sztów w Komissyi Rz d. Spraw w(f w5- * duch., radzcy 
tajnemu Bończy-Brujewiczowi; Włodzimierza kl. 
Bej, członkowi Komissyi Rządowej Sprawiedliwości 
rzeczywistemu radzcy Stanu Brzezińskiemu; S. Anny 
kl- 2 z koroną cesarską: członkowi Komissyi Rząd. 
Sprawiedliwości, rzeczywistemu radzcy Stanu Prą- 
dzyńskiemu, i p. o. naczelnego prokuratora X de­
partamentu Rządzącego Senatu, radzcy Stanu Ro­
sińskiemu; S. Anny kl. 2, naczelnemu prokuratoro­
wi IX departamentu Rządzącego Senatu, rzeczywi­
stemu radzcy Stanu W ołowskiem u, i członkowi Rzą­
dzącego Senatu radzcy Stanu Strzeszewskiemu.

Kraje Czarnomorskie.
lnwalid R u s h  podaje z kolei 156ty buletyn z Kry­

mu o wiadomym już drogą telegraficzną raporcie 
4go lutego. Biuletyn ten brzmi: Jen. adjut. książę 
Menszykow donosi p I d. 4  lutego, że w nocy z 31 
z. m. na 1 b. m. uczynioną była wycieczka z Se­
bastopola na prawe skrzydło francuskich przekopów. 
Oddział nasz liczący 350 ludzi pod dowództwem  
porucznika Birulewa przybliżywszy się do kazamat 
zajmowanych przez nieprzyjaciela rzucił się nań 
śmiało z bagnetem w ręku i wyparował go ztamtąd. 
Pomimo silnego krzyżowego ognia karabinowego i 
kartaczowego z bateryj francuskich i angielskich 
por. Birulew uderzał sześć razy jeszcze na najbliż­
sze przekopy i taką zadał nieprzyjacielowi stratę, 
źe jeden z pomienionych przekopów napełniony był 
ciałami poległych Francuzów; wzięliśmy do niewoli 
3ch oficerów i 7 szeregowych. Z naszej strony za­
bici są praporszczyk wołyńskiego pułku piechoty 
Semeński i 3 żołnierzy: rannych 3 4 , między tymi 
jeden ze znanych naszych zuchów: majtek Koszka. 
Jen. adj baron Osten-Sacken składając raport o tern 
pomyślnem starciu się świadczy o świetnej wale­
czności i przezorności por. Birulewa, który już po 
trzeci raz dowodzi wycieczkami z pomyślnym skut­
kiem. Zresztą nic szczególnego do daty pomienionej 
nie zaszło pod Sebastopolem i w okolicach jego. 
Ogień artyleryi naszej niepoprzestaje przeszkadzać 
zbliżaniu się nieprzyjacielskich robót oblęźniczych.

Fremdenblatt donosi ze Stambułu z 7go drogą 
lądow ą: Otrzymaliśmy z Kamieszu, Warny i Burgas 
doniesienia, iż pora znacznie się poprawiła a ustały 
słoty i śniegi. Prawie wszystkie wojska tureckie i 
pomocnicze które są do dyspozycyi oprócz jazdy 
popłynęły do Krymu. Intendentura francuska pono­
wiła swoje kontrakta z armatorami austryackiemi, 
przewóz koni z Tulonu do Krymu umówiony po 50 
r- °d sztuki. Jenerał tunetański przyjmowany był 
niedawno przez Sułtana i popłynął do Eupatoryi, 
gdzie obejmuje dowództwo 8000  ludzi. Porta stara 
sio zaopatrzyć swoje wojska we wszystkie potrzeby; 
Omer pasza ma pod rozkazami swemi 22 parowce 
nie do przewozu żywności i amunicyi, ale podobno 
że w danym razie ma on zamiar uderzyć na nie­
które punkta nadbrzeżne w zatoce odeskiej. Omer 
pasza odpłynął 6go z Warny na pokładzie „Ko­
lumba" z pułkownikami Dieu i Simons.

Z obozu sprzymierzonych dochodzące wiadomości 
po dzień 10ty b. m. nic nie zawierają ważnego. 
Pierwsze działania nie zaczną się pewnie wcześniej 
niż w połowie marca. Źe się nierychło końca oblę­
żenia spodziewają, tego domyślać sie można z te­
g o , źe na koniec kwietnia zapowiedziana dostawa 
całego umundurowania nowego dla armii krymskiej 
franeuzkiej. Główna kwatera księcia Menszykńwa jest 
w Orla Kisek zamku na kwandrans drogi od półno­
cnego brzegu portu sebostopolskiego. Dwie baterye 
francuzkie obsadziły temi dniami wzgórze Czyrkaj- 
kassy na wschód od Bałaklawy, przez co panują nad 
miejscem gdzie stał dawniej obóz rosyjski nad Ćzer- 
nają. W obozie angielskim pojawiły sie znów wy­
padki cholery. ‘

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
— K or. A ustr . pisze pod dniem 20 b. m.: „Dziś 

r.ino powstał w Pradze na poddaszu zamku cesarskiego 
ogień i rozszerzył się po powałach trzeciego piętra. W  cią­
gu przedpołudnia udało się stać się po części pr.nem i - 
<inia. Na drugiem piętrze rozciągnięto na posadzkach gru­
bą warstwę śniegu, w nadziei źe tym sposobem pierwsze 
piętro da a'1? ocalić. J.l. CC. MM. Cesarz Ferdynand i 
Cesarzowa Anna znajdują s:ę w zupełnie bezpiecznćm miej­
scu." Dz'cnniki pragskie z d. 21, które nas dziś doszły, 
podają obszerny opis pożaru, który ugaszony wprawdzie 
został, leoz zniszczył mach aż do pierwszego piętra; a 
i na tern piętrze pokoje Cesarzowćj i niektóre inne zn - 
weczył- Rano nazajutrz po pożarze zajmowano się jeszcze 
gaszeniem. Kilka osób poniosło w czasie ratowania rany. 
Szczegóły podamy póinićj.

—  Journal de St. Petersbourg poczytuje dyplomacyę i
metafizykę za jedną i tęż samą naukę, albowiem w jednym 
z a r t y k u ł ó w  tego dziennika czytać można te słowa: „ M a ł o  

obznajwi°ny z abstrakeyami nauki metafizycznój, bardzo 
mało zwracam uwagi na noty wymienione między dwoma
mocarstwami wojującemi.“

od srebru 2 73/4. Oblig. uwoln. grunt. 7 8. — Peiy- 
ozka ostatnia narodowa 85% .

K a r t .  w r o c ł a w s k i  z dn. ? lg 0  luteg0. Banknoty 
austr. 7 8 %  żąd. —  Bank. polak. 8 9 %  d. _  L i, f „fl6taw. 
polsk. dawne 8 9 '/ ,  d. now. 9 0 żąd. - _  Ligtv I£8t. pom . 
4-proc. 100 V4 dają. dto. 3 /a-proc. 92 żądają. —  Koić; 
Krakow, góra. Ssląska —  i .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
J c d e j t .  Kurta telegraficzne z dnia 22go lutego: 

Metaliki cen 85% . —  Metaliki 
Metaliki 4-proc 64%  — 4-pr. z 1852 r. 92

4 7*-procen.

1-P-. 1 9 1
pr,

4 t  c ią g ; .—  f. 1880 r. 250, 302. 
\ugsburg ‘2 87/8. —  Londyn 12 kr. 3 1 .—  Paryż 1 51 .—  
Akcye Bankowe i 002. — Akoye kol. żel. p ó łn .—  Fer-
dyn. — • Pożyczka u r. 1851 lit. A .---------„ B .—
Ost-D“ńau'Dampfsch. — .

O'"® K r.jś ,., . jg jy  22 lutego. Bankn. ans. ż. 8 7 s/4 
•iacą 87 /*,• —  p raski kurant żąd. 113 jdacą 112. — 

Ruble *r  nowe żąd. 105 płacą 104. —  Cwancygier,
nowe ląd 115 płacą i l 4 .  — Cwancyg. stare żąd. 115
płacą 114. Impev żąd. 36, plącą Aó '/a- — Dukaty austr 
hol. *«d 21 łacą 2 0 */u. —  20-frank: i. 86 pi. 35®/3. 
Listy zast. poi. j o 1 płacą 100*/a Listy zast. gal 
żąd 96 P* 9 5 %  —  Obligi Indenm. ż. 7 6 pł. 7 5 ł/„.

JiU»'S l w o w s k i  dnia 19 lutego. Dukat holend. 5 złr. 
kr. 55- Dukat ces. 6 złr. 2 kr, — Półimperyał ros.
10 złr. 17 kr. —  Rubel ros. 2 złr. —  kr. —  Talar pru­
ski 1 *łr- 55 k r Polaki kurant i pięciozłotówka 1 złr.
2 6 kr- Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie kred) 
tiwyin: Instytut kupił prócz kuporów 100 po złr. —
kr. —  m. k. — Sprzeda! 100 po złr. 9 8 kr ___  __
• >»» ł za 100 złr. —  kr. — . —  Żąd»* fj r   ̂ ^r. _

&ur» •dedeinki z % 21 lutego Metalik; 82i%
 ̂ Kowr —  Akcye Banku wiedeńs. )o 0 4 .—

I . jkcye kolei Żelazn, półn. 1 8 8 */a . —  Ag;,. , ł 0t» 3 2 %

Przegląd polityczny.
W i e d e ń  21 lutego. 

m Nagle wstrzymanie się lorda John Russell z wy­
jazdem do Wiednia, dato powód do rozmaitych domy­
słów. Są którzy utrzymują, że Anglia nie m yśli’o 
konferencyach i że szuka powodów i sposobów do po­
pchnięcia całego sporu na obszerne pole wojny. Przy­
puszczenie to, jakkolwiek w gruncie może nie zupełnie 
bezzasadne, nie jest wszakże w tej chwili do przyjęcia. 
Rząd angielski podnosi uzbrojenia, chce wojsko posta­
wie na nadzwycząjnej stopie, zamyśla nawet o prze­
niesieniu do Krymu części sił swych z Indyj, lecz ro- 
)i o wszystko jak sain lord Palmerston oświadczył 
na przypadek, gdyby narady pożądanego nie otrzymały 
skutku. Pierwszą w,?c myślą są układy. Francva i 
Austrya jeszcze silniej przemawiają w tym duchu. Zre­
sztą zaręczenie solenne otwarcia konferencyi, danem zo­
stało gabinetowi petersburskiemu. Że więc przyjdzie 
do nich, wątpić niemożna. Zwłoka zależy, o ile sądzą 
od układów dotąd zupełnie nieskończonych z Prusami' 
i z innemi państwami na północy. Zdaje się również 
że i w Carogrodzie jeszcze się namyśląją i)ad osta 
tniemi dla mającego tu przybyć pełnomocnika instru- 
keyami.

Z Księstw naddunajskich dochodzą przeważne głosy 
o przywrócenie dawnych przywiląjów. Jest to właśnie ' 
osnowa pierwszego punktu, który mojem zdaniem bę­
dzie najtrudniejszym do załatwienia. Dosyć przypo­
mnieć, że o te Księstw-a, cała polityka Rosyi zahacza­
ła się od początku tego wieku.

Z wejściem p. barona Brucka do ministeryum skar­
bu, rozpoczną się istotne usiłowania do wyprowadze­
nia państwa z tej trudnej sytuacyi, w której się ono 
znajduje pod względem finansowym. Dobre stosunki 

państwami zachodniemi będą zapewne wielką w tej 
mierze dla Austryi pomocą. Z resztą na kapitałach i 
wewnątrz nie braknie. Trzeba je tylko obudzić i do 
ruchu powołać.

Rozwiązanie N. Pani oczekiwane co chwila. Leka­
rze nie mają najmniejszęj obawy.

Karnawał się skończył wczorąj balein u księcia Lich­
tenstein. Bal maskowy w reducie byt bardzo licznym. 
Mamy ciągle tęgie mrozy i śniegu co niemiara.

D epesze telegraficzne.
L o n d y n  19 lutego o północy. Na posiedzeniu 

parlamentu w tej chwili, Clarendon m ówi, źe traktat 
tyczący się legii tureckiej w Krymie nie został je ­
szcze ratyfikowany. Layard powstaje na rząd i mó­
wi, źe Roebuck się porozumiał i gotów cofnąć wnio­
sek swój pod względem śledztwa nad stanem woj­
ska w Krymie. Layard grozi niechęcią narodu. Pal­
merston przyrzeka energicznie prowadzić wojnę 
w razie gdyby układy o pokój nie powiodły sie. Rzad
domaga się 60 ,000  nowego rekruta, 7000 koni*. Woj­
sko podniesione ma być nie licząc w to legii cudzo­
ziemskiej i wojska w Indyach, do 180 000

L o n d y n  20go lutego o północy.’ (K o r  A u str  ) 
W Izbie wyższej lord Ellenborough poczytuje budżet 
armii za niedostateczny, i radzi wysłać wojska in­
dyjskie do Azyi mniejszej, lord Harrowby doradza 
wesprzeć Polskę i Czerkiesów, Panmure unika roz­
bioru tych pytań. Na wzmiankę Colliera o moźebnej 
przeszkodzie handlu tranzytowego przez Prusy, od­
powiada Cardwell: Anglia i Francya nie chcą tamo­
wać dowozów rosyjskich przez Prusy, ale natomiast 
wszystkie blokady wzmocnić.

L o n d y n  20 lutego. Lord John Russell wyjechał 
dziś rano z córka swoją do Paryża. W edług'otrzy­
manych przez Globe doniesień z Paryża, wyjazd 
Cesarza Napoleona odwleczony jest na czas n ieo- 
znaczony •

Drogą lądową otrzymane wiadomości z Konstan- 
tynopola po części telegrafem, dochodzą do 15go. 
Baron Koller jeczcze tam nie staną?, przez co w y- 
jazd c. k. Internuncyusza barona Brucka wstrzyma­
nym być musiał. Z Krymu nic nowego. W obozie 
rosyjskim ruch był niezwykły, nagłe gorąco w Kry­
mie wpływa dotkliwie. Przechód wojsk fran cu zk ich  
przez stolicę turecką trwa nieprzerwanie, p rzy b y ło  
również kilka kompanii sardyńskich.

Jenerał Dabormida ma dowodzić w ojskam i sar- 
dyńskiemi w Krymie.

Pospolite ruszenie w Rosyi ma 800 ,000  ludzi sta­
wić pod broń.

Podana wiadomość z E co de la Borsa  o pobycie 
bawarskiego ministra prezydenta w Medyolanie, j est 
zupełnie mylną.

Poczty francuska i berlińska o jeden dzień jesz ­
cze nas chybiają.

K r a k ó w  22 lutego godzina 10 wieczór. Przed 
godziną 8mą wieczór, usłyszeliśmy bicie dzwon 
ogniowy. W  dworcu k°,ei. źelnznej powstał pożar 
w budynku na pomieszczenie wagonów przeznaczo­
nym gdzie tymczasowo znajdowały sie cześć towa_ 
rów do oclenia przeznaczony^ j sk?' d ,;iektórych
zapasów administracji KO.el RU(]ynek tcn Zg0rza{
w tej chw ili o sz ^ powodu ciszy powietrza 
i grubej warstwy śniegu na dachach, nie było wcale 
niebezpieczeństwa dla innych zabudowań dworca i 
z n aczn y ch  składów towarów.



CZAS z Piątku 23  Lutego 1855

m yjecfial* od d. 21 do 22go lutego.
H O T E L  DREZDEŃSKI. Augusta M ontlart z Tarnowa,

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Kraków d. 21 lutego. N a wczorajszym targu zbo­

żowym ruch był bardzo słaby, bardzo mało kupujących 
z Gelicyi przybyło co szczególnie przypisać należy ostat­
kom zapustowym. Z powodu pogłoski o bliskiem wstrzy­
maniu na czas jakiż wszystkich prywatnych przesyłek to- 
wai ów na kolei, a tćm samem przecięciu wszelkićj ko- 
munikacyi dowozu zboża z Wrocławia, skąd jedynie mia­
sta nasze i pobliskie obwody Galicyi zaopatrują się tc raz, 
spekulanci nie radzi pozbywać się p o s i a d a n y c h  zapasów 
mąki i zboża i dla tego mimo s ł a b y c h  targów s ę sta 
trzym ają, i nie odstępują od żądań, owszem spekulanci 
chcą płacić za pszenicę ceny żądane przez siebie samych 
na ostatnich targach. Jęczmień poszukiwany był dziś na 
miejscową nawet potrzebę i płacony za piękne ziarno tak 
na słód jak  i na kaszę 11 /2 do 12 złr. W innych g a ­

tunkach zbóż nie było żadnego ruchu targowego.
C EN Y  ZBO ŻA

na  T a rg o w ic y  p u b lic zn e j  w  Krakowie w  tr z e c h  ga tu n ka ch
praktykowane.

gationen zu 2 %  und 2 % %  im Kapitalsbetrage von 
1,050,266 fl. 2 1 3/4 kr. und im Zinsenbetrage nach dem 
herabgesezten Zinsenfusse von 2 4,7 7 7 fl. 7 %  kr. Diese 
Obligationen werden nach den Bestimmungen des Aller- 
kóchsten Patentes vom 21 ten Marz 1 8 1 8  gegen neue 1 
zu dem ursprunglichen Zinsfusse in CMze vcrzinsliche 
Staatssehuldverschreibungen umgewechselt werden.

Ferner ist bei der an demselben Tage vorgenommeaen 
lte n  Verlosung der Serien der zur Einlósung der Wiener- 
Neustadter-Oedeuburger-Eisenbahn ausgefertigtcn Staats­
schuldverschreibungen die Serie C. in welcber alle mit 
diesem Buchstaben bezeichneten Staatsschuldverschreibun­
gen enthalten sind, gezogen worden.

Diess wird h iem it zur allgem einen K enntniss gebracht.
Von der k. k. Steuer-Direktion.

Krakau am 16 Februar 185 5.
Franz  Graf Mercandin 

K. k. Landes-Prksident u. Ckef der Steuer Direktion.

Mydła Lekar

Wyszczególnienie 
produktów

korzec pszenicy zim.
„ żyta  prusk.
„ zyta tutejsz.
„ jęczm ienia .
„ owsa . . . .
„ ja g ie ł. . . .
» fasoli . . . .
„ kukurudzy .
„ buraków ■ ■
„ marchwi ■ ■
„ ziemniaków  
„ rzepaku z im ,
„ rzepaku let.
„ konicz. czer 

cet siana wagi krak.
„ słomy „ 

spirytusu gar. z  opł.
na 90V„ Tralessa 

okowity gar z  op ł 
na 80° „ Tralessa 

szumówki gar z opł.
na 53° 0 Tralessa 

masła czystego gar. 
ja j  kurzych kopa . 
drożdży w. z  p. mar 
drożdży w. z  p. dub. 
gęś tuczna . . . .  
kaczka tuczna . 
jedor tu c z n y . . ■
jędyczka  .........
k u r a ..............
para kwiczołów .

„ kuropatw ■ . 
jeden zając . . .

Z  Magistratu miasta Krakowa d. 30 lutego 1855.
Radca i referent Danek 

Delegowani obywatele: Komissarz targowy
Wojciech L ike. Vbesper.
Jan Pilecki. Adjunkt Stermantowski
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( 225)  K u n d m a c h u n g .  ( O
Zur Yertheilung der Pferde - Pramien sind einverst&n- 

dlich mit dem k. k. Reserve-Truppen-Commandn der IV . 
Armee fiir das Jah r 1355 folgende Termine und Com- 
missions-Orte bestimmt w orden, und zw ar.

1) fiir den Rzeszower Kreis der 11 Mai z Łańcut;
2 ) fQr den Tarnower Kreis der 14 Mai zu Dombrowa, 

und der 16 Mai zu Tarnów;
3) fQr den Boehniaer Kreis der 18. Mai zu Bochnia 

und der 19. Mai zu W ieliczka;
4 ) far den Wadowicer Kreis der 21. Mai zu W ado­

wice;
5 ) fiir den Sandezer Kreis der 2 6. Mai zu N eu-San- 

dez; und
6) far den Jasloer Kreis der 2 9. Mai zu Jasło.

Was hiemit zur ijffentlichen Kenntniss gebracht wird.
Von der k. k. Landes-Regierung.

Krakau am 17. Februar 18 55.
Franz Graf Mercandin, 

k. k. Landes-Prasident.

n .  2 63  9 . O b w ie sz c z e n ie .
W  celu rozdzielenia premii za konie, za porozumieniem 

się z c k. komendą rezerwową IV . arm ii, na rok 1-85 5 
następujące termina i miejsca kommissyi oznaczone zo­
stały, jakoto:

1 ) dla obwodu Rzeszowskiego dzień 11. maja w Ł ań­
cucie ;

2) dla obwodu Tarnowskiego dzień 14. maja w Dom- 
browy i dzień 16. maja w Tarnowie;

3 ) dla obwodu Bocheńskiego dzień 18. maja w Bochni 
i dzień 1 9 maja w W ieliczce;

4 ) dla obwodu Wadowickiego dzień 21. maja w W a­
dowicach ;

5) dla obwodu Sandeckiego dzień 2 6. maja w Nowym 
Sądczu; i

6) dla obwodu J a s ie l s k i e g o  dzień 2 9. maja w Jaśle.
Co niniejszym do powszeehnćj podaje się wiadomości.

Z c. k. Rządu krajowego.
Kraków dnia 17go lutego 1855 .

Franciszek hrabia Mercandin,
c. k. Prezydent kraju.

OBWIESZCZENIE.
PISARZ CESARSEO-KROLEWSKIEGO TRYBUNAŁU

Wielkiego Księstwa Krakowskiego.
W y d z i a ł u  Igo. t .

W skutek upoważnienia c. k. Trybunału w d. i < o. m. i 
r. do L. 7702 z 1854 r. wydanego zawiadatnia, strony 
interesowane, iż realność opustoszała pod L- w gmi­
nie X. miasta Krakowa położona, w jednej połowie do 
Eliasza i Ryfki Weberów, Salomona Koszesa, w drugiej 
zaś do Mojżesza i matki Sturmwind, Ryfki Bracicionki 
i Rejnera Kernera należąca, na wschód z tyłami do­
mów N. 80, 81, 82  i 83 w gin. X. na południe 
z przecznicą ku Szerokiej ulicy prowadzącą, na zachód 
frontem z małym placem publicznym, na północ z dom- 
kiem drewnianym N. 98  i tyłami dziedzińca domu 
N. 80  w tejże gminie położonym, granicząca, w myśl 
art. fi ty t . 'l i .  uchwały sejmowej z dnia l a  grudnia 
1818 r. przez publiczną licytacyą w c. k. 1 rybunale 
W. Ks. Krakowskiego wydz. I. przy ulicy Grodzkiej 
pod L. 100 o godzinie lOtej rano posiedzenia swe od­
bywającego, pod następującemi warunkami sprzedaną 
zostanie:

\) Cena szacunkowa rzeczonej realności według urzę­
dowego oznaczenia pierwotnie w kwocie złr. 290 
kr. 18 mk. oznaczona, w moc powołanego upo­
ważnienia, ustanawia się na pierwsze wywołanie 
w summie złr. 197 kr. 3 2 , która na trzecim ter­
minie licytacyi w braku kupujących do % , tojest, 
do kwoty 148 złr. 9  kr. ink. zniżoną zostanie.

2) Każdy chęć kupna mający złoży na rękojmię */łM 
część na pierwsze wywołanie ustanowionej ceny 
tj. złr. 19 kr. 45 */5 mk.

3) Nabywca połowę summy wylicytowanej, z której 
podatki i należytości skarbowe zapłaci, złoży w dni 
10 po dzień odbytej licytacyi do c. k. depozytu 
sądowego dla zabezpieczenia suinm skarbowych, 
a drugą zaś połowę wypłaci na skutek prawomo­
cnej klassyfikacyi za przekazanie c. k. Trybunału
W .' K s . K ra k o w sk ie g o  z  p ro c e n ta m i po o / , , , , ,  od
dnia licytacyi, komu z prawa należeć się będzie, _

4 ) Nabywca obowiązany zostaje stosownie do art. fi 
tyt. II. wzmiankowanej uchwały sejmowej, nabytą 
przez siebie realność w przeciągu jednego roku 
według planu przez właściwą władzę zatwierdzo­
nego, odbudować,

5) W przypadku niedopełnienia któregokolwiek wa­
runku, nabywca utraci vadium i oprócz tego, no­
wa sprzedaż na koszt i niebezpieczeństwo jego, 
a nigdy na korzyść, ogłoszoną zostanie.

fi) Ofiarujący w ciągu dni 8  po stanowczem^ przysą­
dzeniu więcej o */8 część wylicytowanej ceny, 
winien złożyć takową w c. k. depozyt sądowy 
wraz z vadium i zadosyć uczynić fo r m a ln o ś c io m  
ustawą właściwą określonym.

W ślad art. 117 ust. egzek. z 1844 do r z e c z o n e j  
licytacyi, wyznaczają się trzy termina następujące:

1. na dzień 3 maja )
2. na dzień 8 czerwca ) r. b.
3. na dzień 13 lipca )

Kraków dnia 6 lutego 1855 roku.
Librowski.

zalecają się jako najniezawodn ejsze pp
Sztuka w raz z  opisem kosztuje mon. kon kr. 

M yd ło  z  jodkiem  potas.su  w zołzach czyli
skrofułach.................................................................®2

M y d ło  grafitowe  w zastarzałych chorobach
skórnych .......................................................................20

M y d ło  te rp en tyn o w e  w porażeniach 2 0
M yd ło  benzoesow e  w szorstkości s k ó r y . . .  2 3 
M y d ło  kam forow e  w gośćcu (rheumatismus) 2 0 
M y d ło  z  jodk iem  c ia rk i  w zastarzałych 

osypkach....................................................................2 2

• następujących
Sztuka w raz z  opisem kosztuje mon. kon kr.

Mydło smołowe w łuszczeniu sk ó ry ..................20
Mydło z  t łuszczu  wątrób miętusowych 

czyli tranowe w chorobach ubytowych wy­
niszczających  .......................... - .......................2 0

M ydło  żó łc iow e  w nieczystości skóry  . . . .  2 0  
M yd ło  s ia rc zo n e  w osypkach s k ó r n y c h .. .  20  
M yd ło  rozTnaryn&tre do obmywań wzma­

cn ia jący ch ....................................................................2 0

M yd ło  am oniaka lne  w stw ardnieniach . . .  20
Załączające się « | » l s y  zawierają rozmaite sposoby najwłaściwszego użycia tych ś r o d k ó w  pomocniczych, 

m k  niemnići nodane s a  w nich rozliczne sposoby onyeh s p o t r z e b o w a m a ,  d o  ozeKO postać mydła  jako

m i 1 w>i cos t

( 1 2 2 - 3 )

MYDŁA LEKARSKIE sprzedawani! są tylko w tabliczkach 2 '/4 uncyj ważących i po obu koń 
•ach opatrzone sa etykietami urzędownie deklarowanemu, tudzież pieczątką jak obok. « l e t l y i t y  '^1 
s k ł a d  na KRAKÓW w aptece A. A leksandrow icza  pod Złotą Głową W Rynku N. 238, Ug 
we LWOWIE w aptece Fr. T om anka  i w STANISŁAWOWIE w aptece d a n a  T o m a n k a  3^

Machina elektryczna
jak  najgustowniej urządzona, której krąg w przecięciu 30 
cali wynosi, z podwójnym mosiężnym konduktorem dłu* 
gości 5 0 cali, z izolatorem (odosobniaczem), dalćj z tak 
zwaną medyczną butelką i w różne inne przyrządy on-1' 
trzonu, jes t do nabycia.

Machina t a , również w mnóstwie chorób chroni' 
cznych i niechronicznych jak  np. w cholerze, artri iń 
rtum at;zinio, hemoroidach etc. etc. jest bardzo skutkując®.- 

Bliżczą w tym względzie wiadomość otrzymać moż#® 
w księgarni pana Baumgardtena. (2 31-1 -S)

( 2 2 1 )  K u n d m a c h u n g .  < o
[N. 187 0 .] Laut Erlasses des hohen k. k. Finanz-Mi-

nisterium s vom 3ten te b ru a r  1855  Z. 2 0 8 2  F. M. ist 
bei der ara l te n  F eb ru ar i ? 5 5  vorgenomraenen 2 64ten 
(7  8 Ergitnzungs) V erlosung der ilte ren  Staatsschuld che 
Serie  N. 45 6 gezogen worden,

O b w ie sz c z e n ie
Ces. k. Notaryusz publiczny Wielkiego Księstwa Kra‘ 

kowskiego podaje do powszechnój wiadomości, iż na sku­
tek rezolucyi c. k. Trybunału W. Ks. Krakowskiego 7‘
14 lutego 185 5 r. N. 11 85, w domu pod L. 4 02 w g .I^ -  a ■ 
przy ulicy Sławkowskiej na dniu 2 6 i następnych biez;! 
cego miesiąca i roku, o godzinie 9tćj z rana i o J 
z południa, Bprzedane będą przez publiczną licytacyi ^ " 
ehomości po śp. Karolu Płockim pozostałe, mianowiCI(?- 
meble, suknie, pościel, bielizna, tudzież naczynia kuchenne, 
ipiedziane, żelazne i blaszane, za gotowe pieniądze.

Kraków dnia 2 0 lutego 1855 r.
(2 34) Dr- Marcin Strzelbicki-

O b w ie sz c z e n ie .
Bydło rogate, konie, bryczki, wozy, na targach wła­

ściwych w Krakowie, zaś fortepiano machoniowe, zegaryi 
lustra, stolarszczyzna i garderoha na placu w'aściwyiu ° ” 
bok gmachu Sukiennic miasta Krakowa, będą w d. 2 7 
b. m. i r. to jest we wtorek w godzinach rannych w dro­
dze exekucyi sądowćj przez publiczną licytacyą s p rz e d a n e .

Kraków dnia 2 2 lutego 18 55 r.
(2 2 9 -1 ) S ie rm o n to w s k i c. k. kom. s ą d .

I n s e r a t  j p .

HM
do sprzedaży 

w Węgrzy no wir ach
ceny n iek tó re  w  ciągu 
p o ry  sp rz e d a ż y  mogą 
być z n iżo n e  lub p o d ­

w y ższo n e .

Buraki Brunszwickie, czerwone po nad ziemią, ćwierć gar.
8 po 10 złr. k. m.

Buraki Hohenliejinskie, w połowie po nad ziemią, czer­
wone i żółte w pomieszaniu ćwierć gar. K po 1 2 złr. k. m 

Buraki inięszane, wszystkie gatunki razem ćwierć garn. 8 
p i I 0 złr. m. k.

Buraki Angielskie Żółte, po nad ziemią, gatunek przed 
dwoma laty sprowadzony z Anglii jako tam uznany zu 
najwydatniejszy garn. po 2 zlr. k. m.

Trawa Tymoteusza (pleum pratense) ćwierć garn. 8 p -1 
10 złr. k. m.

Rajgras Angielski (lollium perenne) potłoczona ćwierć 
garn. ś  po 4 zlr. k. m.

Trawa miodowa v. Kłosówka miękka, potło- zona ćwi, rć 
gar. 8 po 2 złr. 30 kr. kon. m.

Koniczyna Żółta (medicago lupullinn) nasienie w łuskach
ćwierć garn . 8 po 8 zlr. k. m.

T urneps oryginalny angielski funt po i zlr. s o k .  m. k  
Marchew pastewna bUdo-żółto-zielonkowata, w części pc 

nad ziemią rosnąca do wagi 6 funtów, z gatunku spro­
wadzonego z Belgii funt po 2 złr. 3 0 kr. kon. m. 

łk ^ f -  Za opakowanie przy każdój ćwierci po 18 kr. k. 
m. po niżej ćwierci 15— 12 kr. przy każdym korcu 
po 5 0 kr. kon. m.

Przy ważniejszych zamówieniach mogą być expedyowunt- 
z miejscowego ogrodu nasiona Kapusty prawdziwój grec- 
kiój Centnarowej i Kapusty karłowatej Pea-cocks łut 
po 3 0 kr. kon. m .—  Kapusty Brunszwickiej płaski, 
i wielkie głowy z ciemnemi żyłkami i Blichfeldzkiej 
bardzo wcz. śnój i delikatnśj łu t po 2 0 kr. kon. m ,
tudzież kapusty Włoskiej, szafirowej i ciemno-czerwonej 
późnój wielkie głowy na sałatę, niemniój trzech innych 
wyborowych gatunków Kapusty do kiszenia lut po 15 
kr. kon. m o n .  i Kapusty krajowej łu t po 10 kr. k. m. 
Karpieli olbrzymich łu t po 12 kr. kon. m. i Karpieli 
Szwedzkich żółtych łu t po 10  kr. kon. m.

k Wszystkie nasiona przed orzeczeniem ich wartości 
powinny być w doniczce próbowane. 
rrr.— i Nasienia buraków w mniejszych partyach poniżój 

pół cwierci, równie jak  wszelki h gatunków kapusty i kar­
piel. na łuty, dostać tylko będzie można u Wolskiego 
londinera hotelu Pollera w jego mieszkaniu przy ulicy 
Szpitalnćj N. 5 7 0, z dodatkie m w razie potrzeby prze- 
sełki za opakowanie przy każdym garncu po 3 kr. k. m. —  
Wiadomość w razie potrzeby u portiera hotelu.

Listy frankowane i z pieniądzmi, z adresem do zarządu 
wsi Węgrzynowic lub p. Józef Zapalski, przyjmują się 
w Krukowic w hotelu Pollera.

Znaczną partyą rnąki
pszenicznej i żytn iij odebrał ze Szczecina podpisany dom 
handlowy w komis i sprzedaje:

Jeden worek mąki pszenicznój w gatunku najpiękniej­
szym ważący netto 220 funtów wagi prus. czyli 2 53 fun­
tów polsk. po złr. 3 0 kr. 2 0.

Jeden worek m ą k i ż y tn ić j  w  n a jp ię k n ie js z y m  gatun u, 
w a żący  netto 2 20 funtów prusk. c z y l i 25 3 funtów po s 
P ° złr. 2 6 k r .  2 0.

^azw . ócony w dobrym stanie próżny wore zwraca się 
2 0 krajcarów. Po wysprzedaniu tśj p ety1' (JU1-V podwyż­
szone będą z powodu już droższego zboża.

IV Krakowie dnia 19 go lutego 
( 2 19-2-3) Handel pod firmą Antom Iloelzeł.

®  ®  & :S ::*S :0  ®  t*: (jfc(§:(#;.(jif) (#) :jj|ć • :(&;.:#1 ty

Ból zębów i ból w  człon"
Prz. z illugi przeciąg czasu moja siostrzenic® 
Teresa cierpiała reumatyczny ból zęb.-i i h(>l 

w członkach, wszystkie ku temu używano środki okazał'’ 
się b -zskutoczne. Usłyszawszy o Goldbergerowskich g:d" 
waniczno-eli-ktrycznyeh łańcuszkach *) jeden z nich takowj 
kupiłem. Użycie jego pomne żyło z razu bó l, lecz g(b 
z tym bólem, zupełnie osobne właściwe czuc’e polączor® 
było, wtedy poznałem skuteczne działanie łańcuszka i na* 
dzici nabrałem. Co mnie jednak niezawiodło, gdyż w kilk® 
dni potem moją siostrzenicę zupełnie ból opuścił.

A ufisig  w C ze c h a ch .
Franciszek Kiihnelt, dziekan.

Strzykanie w usza h , -
p * kr i j r * | | r k | o  J uz °d kilku lat cierpiał m mocne 

strzykanie w uszach, które w osta­
tnich czasach tak się pogorszyło, iż na jedno ucho zu" 
pełnie ogłuchłem, cierpiałem do tego jeszcze idąc pod 
górę wzdęcie szyi. Gdy wszelkie środki lekarskie ku t c  
mu użyte bezskutecznemi się ok .zały, przystałem za p°" 
radą tutejszego miejscowego nauczyciela pana Kótil n» 
użycie Goldberg, rowskii h łańcuszków *) i składam tut®j 
I ez zażądania, z wlasnój mój woli niniejsze świad ctw° 
jako zadatek prawdy, iż zaledwo po użyciu dwu miesi?' 
cznćm tego wybornego środka leczenia, tak od strzf' 
kania w uszach j  .ko tćż i od wzdymania się F2j,; zupek 
nie wolnym zostałem , i na nowo słuch odzyskałem. 

W ahrenberg (w  Staj-rmarku).
Jó ze f Ifedi, gminny obywatel i posiad. w'#®'

Reumatyczny ból zębów
■ ł \ V f l r 7 V  Goldbergerowski galwaniczno - ciek'
I l  ł »  Oil MAJ • tryczny reutmttyzmowy łańcuszek *) 
w potrójnym przypadku reumatyczno - nerwowych bólach 
zębów i twarzy, prawie w jednćj chwili sprawił ulgę ’ 
jest tćm samem jako skuteczne działanie na ciało, nie' 
wątpliwie udowodniony.

Eschwege w Hcssyi.
__________ Dr- SchOnernann, książęcy rad zca lekarski.

*) -Jedynie tylko są do nabycia dla Kra kow a u P- 
Józefa Bartla następnie w Czerniowcach u 
Ignacego Scbmercha —  we Lwowie u W. W illm anna-'

1 W StT . T T 16 “ aPtekHrza J . Tomanka. (1 6 8 ) 
#  #  #' ’*■' •*' '-1; %  #  %■ (*;. (#; (rn (*) if; if; f ; f  f, f . f  #

C. k. teatr niemiecki w ^ r a k o v ie
V\ piątek dnia 23go lutego (zamiast Mnich i Żołnierz) 

dziewczyna z przedmieścia, krotochwila ze śpiewam’ 
w 3ch aktach przez J. Nestroy. muzyka A. Moll3ra.

W sobotę dnia 24 lutego pierwszy gościnny występ sła- 
wnój artystki l i l l t ‘} l l i  ( » r ć l H l  pierwszćj solo- 
tancerki przy wielkiśj operze w Londynie przedst iwio- 
nem będzie: 1)  Obraz snu malarza, wielki bile t 
w 2ch odsłonach; 2 ) Uwertura z opery Niema z P or' 
tici; 3 ) L a  Tarantella, włoski taniec narodowy; 4) 
przed baletem: Lalka  czyli mała siostrzyczka ko~ 
chanki, komedya w 1 akcie z francuskiego.

SPOSTRZEŻENIA hLETEOROLOGICZNK

11 Wys.. bar.
i Stan ciep.

Diese Serie enthalt bom is c h s ‘andi ache Aerarial-Obli- ! bą 240.

Do pewnych dóbr w Galicyi są potrzebni
Leśniczy i Ogrodnik, życzący so-

bie objąć kturą z tych posad zechcą, się zgłosić z świa- 211 32 8,ł,80
dectwami w Krakowie przy Rynku głównym pod lb*z-

3 ig jw Uc ł>M-j „oilług powietrza) ,
1 ę I DrZY w.' . . . wł.YrlńHr.fl I J nr4

W ilgotn. j

!,?! Pray iKcauinorai względna I
f  0 ' W .
i r l _r

(2 2 0 -2 -3 )
wjlOl 329 35 

22 329 71

Kierunek
’■■tężenie wiatru !

8tan Zjawiska
napowietrzne

wschodni słaby .pogoda z chmurami j
, wpnwsehodni 

wschodni
.Wieczór koło przy księżycu 

w nocy —1 3 ° 5 R.

Zmiana mepł* 
w ciągu dnia

od do

Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu. Czapliński Antoni,  rz^dzca drukarni.


